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OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


STATEAM OS 


|Kraków piątek 23 czerwca 1933 


em swastyki 


Niemiecki hymn narodowy na otwarciu sejmu Wolnego Miasta! 
Poczawszy od dnia wczoraj-; go senatu. 


szego, w związku z otwarciem 
wowego sejmu i dokonaniem wy 
boru nowego senatu, Gdańsk 
wkroczył jawnie pod znak swa 
styki hitlerowskiej. Pierwszym 
jaskrawym symbolem nowego 
panowania jest... kurant na ratu 
szu gdańskiem na Długiem Ryn 
ku, który po wybiciu każdej go 
dziny gra hymm hitlerowski 
„Horst-Wessel Lied“. 

W związku z utworzeniem no 
wego senatu na domach i budyn 
kach gdańska powiewają od ra 
na flagi hitlerowskie. 

Na ulicach tłumy !udności. Po 
mieście krążą umundurowane 
bałówki hitlerowskie i samocho 
dy. którymi przybyli narodowi 
socjaliści z Prus Wschodnich. 


Pierwsze posiedzenie nowo- 
wybranego Sejmu rozpoczęło 
się wczoraj o godz. 3. 30 popoł. 
Członkowie frakcji nar. sociali- 
stycznej zjawili się w mundu- 
rach bojówek. W loży dyploma 
tycznei zasiedli: Wysoki Komi- 
garz Ligi Narodów Rostine, 
przedstawiciel Komisarza Gene 
ralnego R. P. dr. Weyers oraz 
generalny konsi niemiecki 
Thermamm i kilku konsulów 
państw obcych w Gdańsku. Lo 
że prasowe przepełnione. Prze- 
wodniczył najstarszy wiekiem 
poseł. b. prezydent senatu 
Ziehm. 


Przed wyborem prezydenta sejm 
zabrał głos wypuszczouy przed kilkn 
dniami z wiezieuia poseł komanisty- 
czny Pilenikowski oraz przywódca 
pertj! socjalistycznej Brill. Przemó- 
wienie mówców lewicowych wywoła 
ły wisika wrzawę wśród posłów hit- 
lerowskich. którzy żądali od przewod 
niczącego Ziehma odebrania im głosu. 
W końcu nowy przywódca irakcji na 
rodowo-socjalistycznej pos. Hohnfeld 
oświadczył, że przedstawiciełe lewicy 
złożyli dziś swoje ostatnie deklaracje. 

Następnie przystąpiono do głosowa 
mila nad wyborem prezydenta selmn. 
Wybrany został  kitlerowiec von 
Wnuck 52-ma głosami na oddanych 
razem 72 głosów, w tem 18 białych 
kartek. 

Hitlerowcy powitali swego nowego 
prezydente selnm trzykrotnem okrzy 
klem: „Sleg helt”, 


Nastepnie prezydent von 
Wnuck zarządził głosowanie 
nad wvborem senatu. Prezyden 
tem senatu wybrany został dr. 
Rauschning — hitlerowiec. Na 
oddanvch 66 ełosów otrzymał 
an 49 „białych kartek było 17. 

Podobna ilość głosów padła 
na nnzosfałvch członków nowe 
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18 ofiar katastrofy 


w tunelu 

SOFJA, (PAT). — Wczoraj 
rano pociąg, wiozący robotni- 
ków z Radomira do Dubnicy, na 
jechał w tunelu na wagonetkę. 
Skutkiem zderzenia 5-ciu robo- 
tników zostało zabitych, a 13 od 
nisło ciężkie rany. 


Dodać należy, że komuniści 
oraz poseł polski dr. Moczyński. 
nie brali udziału w głosowaniu 
imiennem podczas wyboru se- 


15-minutowei odbyło się zabrzy 
sieżenie senatu. Posiedzenie za- 


alles", W tym momencie socja- 
liści, komuniści i Polacy opuści 


mknał nowoobrany prezydent|li salę. Był to pierwszy wypa- 


von Wnuck, wzywając obec- 


dek odśpiewania niemieckiego 


nych do odśpiewania niemiec-|hymnu narodowego w sejmie 


natu kiego hymnu narodowego | gdańskim od czasu ukonstytuowa 
Po wyborach i po przerwiel „Deutschland, Deutschland über | nia się Wolnego Miasta Gdańska. 
C SRANEWE = | 


40 ofiar katastrofy lotniczej 


Płonący samolot spadł w tłum widzów na lotnisku w Nancy we Francji 


Paryski dziennik „Matin* do- 
nosi o strasznej katastrofie, jaka 
wydarzyła się w czasie mitingu, 
lotniczego w Nancy. W czasie mi 
tingu, zorganizowanego przez lo 
tnictwo wojskowe, lotnik Poiret 


w czasie wykonywania lotu stra 
cił panowanie nad aparatem. Sa- 
molot spadł w tłum widzów i w 
tej samej chwili nastąpił wybuch 
zbiornika z benzyną. Pilot po- 
niósł śmierć, a rany odniosło i u 


legło poparzeniu przeszło 40 o- 
sób. 40 rannych przewieziono 
natychmiast do szpitala samo- 
chodami sanitarnemi i prywatne 
mi. jeden z rannych przewiezio- 
ny do domu zmarł. 


Tragiczny wypadek 41 niewidomych 


Pięciu zabitych w katastrofie samochodowej 


BERLIN (PAT) — Na szosie 
pod Fredenstadt w Wirtembergji 
wóz ciężarowy, którym jechało 
41 osób z zakładu dla ociemnia- 


19 czerwca 1933 r. 

Już drugi tydzień wiedzie ży 
wot światowa konferencja u- 
zdrowienia gospodarczego świa 
ta. Delegaci 66 narodów globu 
przyzwyczaili sie już do sal mu 
zeum geologicznego, w których 
tocza sie decydujące > losach 
świata rozmowy. 


ZA KULISAMI 


Ale konferencja ma właści- 
wie podwójne oblicze: tutaj w 
muzealnym gmachu jest tylko 
dekoracja; właściwe dyskretne 
rozmowy prowadzi sie w ser- 
cu londyńskiej City, gdzie rza- 
dza wielkie finanse I gdzie spra 
wuje dyktatorską władze ta- 
ienmmiczy p. Montagu Norman, 
gubernator Banku Angielskiego. 
Tam. przez ostatni tydzień, w 
gronie wielkiej trójki trzech naj 
większych banków centralnych 
świata (Anglii. Francji i Ame- 
ryki) toczvłv się rozmowy də- 
tvczace stabilizacji dolara i fun 
ta szterlinca. 

Konferencia w muzeum geo- 
logicznem żyje wieściami. prze 
nikaiacemi z zamknietych pod- 
woi Banku Angielskiego. 

Roosevelt postanowił wez- 
wać do siebie Harrisona (guber 
natora Federal Reserve Ban- 
ku). a do Hulla, sekretarz stanu 
rządu St. Zjedn. wysłał kablo- 
gram. bv nic nie robił w kwe- 
stji stabilizacji dolara do czasu 


łych, wraz z personelem ochro- 
niarskim, wpadł do rowu i wy- 
wrócił się. 


śmierć na miejscu. Szereg osób 
odniosło cięższe lub Iżejsze obra 
żenia. Ranni odwłezieni zostali 


Pięciu niewidomych poniosło | do szpitala. 


Tajemniczy profesor na wiatowej konferencii w Londynie 


(Od własnego korespondenta z Londynu) 


przyjazdu do Londynu nailep- 
szego przyjaciela i doradcy fi- 
nansowego Roosevelta. sławne 
go profesora Moley'a. Otóż pro 
iesor wyieżdża z Ameryki z 
nowemi instrukcjami w środę i 
przyjedzie do Londynu w p3- 
czątku przyszłego tygodnia, 


W muzeum geologicznem nie 
mówi sie już obecnie o niczem 
innem. jak o tajemniczym pro- 
fesorze. Jest on szefem. t. zw. 
„trustu mózgowego”, grupy naj 
wybitniejszych ekonomistów, u 
ważanych za bliskich przyja- 


ciół i współpracowników 
Rooseevlta. 


KI JEST TAJEMNICZY PROFESOR? 

Profesor Moley liczy 46 lat, po- 
chodzi z biednej rodziny, sam za- 
wdzięcza sobłe wszystko w życiu. 
Od dzieciństwa okazywał skłonność 
do nanki, a już w 8 roku życia za- 
czął studjować historie. Jest on przy 
jacleleri Roosevelta od bardzo wie- 
lu tat. Profesor wykładał ekonomje 
na uniwersytecie Columbia. W pro- 
fesorze płynie właściwie mieszana 
krew: amerykańska 1 francuska; 
dziadek jego był Francuzem, który 
wyemigrował do Ameryki i tam na 
obczyźnie poznał Irlandkę, którą po- 
ślubił. Profesor ma zatem wiele sen- 
tymentu i temperamentn europejskie 
go. Jest on człowiekiem, który ode- 
grał największą rolę w życiu ame- 
rykańskim obok Roosevelta w osta: 
tnich dwóch miesiącach. 

W Londynie oczekuje delegacja 
amerykańska przylłazdu ..profesora* 
z pewnym no'oiom lost howiem 

prafesor 


puzizzua UMM, Że 


Mołey różni się zupełnie pod wzęlę 
dem poziądów na Istotę ktyzysu śwła 
toweze i sposoby jego usunięcia od 
Cordelle Hullas, który dotychczas 
stol ma czele delegacji amerykań- 
skiej na londyńskiej konierencji. O- 
bawlalją się wtajemniczeni, że doj- 
dzie do alemiłege Starcia między 
Hullem i profesorem Moley. Nara- 
złe delegacja amerykańska w mn- 
zenm goelogiczuem ma niewyraźną 
minę: dostała po nosie od Roosevel- 
ta I straciła zdolność do samodzielne 
go występowania na konferencji. Co 
chwilę musi wyczekiwać ua telegra- 
flczne rozkazy | zakazy, jak postę- 
pować I czego nie wolno jej robić. 
od tego, jak rozkazuje przez Ocean 
(telefonem _ traasatlautyckim) prez. 
Roosevelt! 


ZABAWY I PRZYJĘCIA. 


Delegacie inne urozmaicają 
sobie czas przyjęciami, bankie- 
tami i zwiedzaniem Londynu. 

Wielu delegatów zainteresował 
wystawiany obecnie w Londynie 
flim. przedstawiałący prywatne ży- 
cie prezydenta Stanów  Zjednoczo- 
nych i jego walkę z nieposłusznym 
Kongresem amerykańskim. 

Sobotę spędzili delegaci na herba- 
cie n króła anglelskiego, na t zw. 
„garden party". Osobliwością tego 
przyjęcia było, że zaproszeni zosta- 
li tylko cl delegaci, którzy nie są roz 
włedzeni. Podóbno taka jest tra- 
dycła na dworze angielskim, któ- 
rej musteli się podporządkować dele 
zac! 66 narodów. Powiadają sobie 
na ucho w kuluarach konferencii, że 
wielu delegatów było w wielkim kło 
pócie, gdy dowiedziało się e tem 
dziwnym zwyczaju. 

Nazajutrz urządzono międzynaro- 
dowy bał z udziałem ion ł córek da- 


stron 


ci 


GROSZY 
Mr. 172 


Zmierzch 6.P.U. 


MOSKWA (PAT) — Wczo- 
raj opublikowany został dekret, 
podpisany przez Kalinina i Mo- 
łotowa, powołujący do życia u- 
rząd wszechzwiązkowej prokura 
tury, wyposażony w nieograni- 
czone pełnomocnictwa w dziedzi 
nie sądownictwa, śledztwa, wię- 
ziennictwa oraz kontroli nad pro 
kuratorjami republik związko- 
wych. Szczególnie interesująjcym 
jest punkt dekretu, podporządko- 
wujący wszechzwiazkowej pro- 
kuraturze G. P. U. i milicję. We- 
dług opinji kół politycznych w 
Moskwie, dekret ten stanow! 
pierwszy krok do odebrania G. 
P. U. prawa do ferowania wyro- 
ków. 


Uznanie dla policji 
państwowej 


Delegacja robotników Tomaszow 
skiej Fabryki Sztucznego |Jedwabiu, 
która przyjęta była niedawno na au- 
djencji u p. Prezydenta Rzeczypospe- 
litej w Spale, podkreśliła specjalnie 
wysoce taktowne i poprawne zacho- 
wanie się policji, czuwającej nad t- 
trzymaniem porządku i bezpieczen- 
stwa publicznego w Tomaszowie Ma- 
zowieckim. 

W związku z tem komendant głów. 
ny Policji Państwowej pik. Jagrym 
Maleszewski, wyraził uznanie i po- 
chwałę oficerom i szeregowym P. Pu 
którzy brali udział w utrzymaniu po- 
rządku i bezpieczeństwa publicznego 
w okresie 17-dniowego strajku w To. 
maszowie. 


legatów 66 narodów świata, blora- 
cych udział w konierencji iondyú- 
skiej. Jutro znowu przyjeżdża do 
Londynu nielada egzotyczny gość. 
król Feizal z Iraku, na cześć które» 
go król wydaie uroczysty bankiet, 
znowu z udziałem delegatów biorą 
cych udział w konferencji. Sam pre- 
mjer Mac Donald wydał obiad dla 
300 dziennikarzy zasiadających na 
ławach prasy w muzeum  geologicz- 
nem. Mac Donald był kiedyś dzien- 
nikarzem i szczerze opowiadał, zo 
czuje się szczęśliwy. jeśli może prze 
bywać w gronie braci dziennikar- 
skiej. 


CÓRKA MUSSOLINIEGO: 
AWANTURA W HOTELU. 
Jest również duża sensacja. ba 
bawi tutaj córka Mussoliniego, która 
wyszła zamąż za jednego z dełega- 

tów włoskich na konierencję. 
„Bomba“ Huzgenberga, który wy- 
stąpił z  fantastycznem żądaniem 
zwrócenia Niemcom kolonij w Airv- 
ce, zakończyła się awanturą w lo- 
nie delegacji niemieckiej. W hotelu. 
w któryvit stoi delegacja niemiecka 
słyszano do późnej nocy awanturę, 
jaba na tle zwrotu koloni] nowstału 
w łonie deleyacji niemieckiej. Huren 
berg skompromitował sie w Fondy- 
nie w niesłychanv sposób! 
Narazie konferencia bprzepla- 
tana awanturami i wydarzenia- 
mi pozakulisowemi. rozpoczeła 
drugi tydzień żywota. Podobna 
przeciągnie swój żywot do Š 
tygodni. Są tacy. którzy wie- 
rzą. że do tego czasu wyda owo 
ce dojrzałe i praktyczne rezul- 
taty. na które niecierpliwie o- 


czekuję świat. 
„Vid“. 


Sensacyjnego romansu z życia 


wyższych sfertowarzyskich p.t. SIOSTRA MARJ A 


dá bycia we mtzyskień kioskach kratowokieh oraz w DRUKARNI WOROPOL, MA GRÓDKE 2 


18. Zeszyt 


Str. 2. 


Lekarz skazany za handel narkotykami 


Olbrzymią aferę morfinową i 
kokainową rozważał wczoraj 
sąd apelacyjny. Na ławie oskar 
żonych zasiadł znany lekarz 
warszawski. dr. Jan Traczyń- 
ski. skazany na 1 rok wiezie- 
nia i pozbawienia prawa wyko- 
nywania zawodu lekarskiego 
na przeciąg pięciu lat. za bez- 
prawie z chęci zysku umożli- 
wianie rozmaitvm nałogowcom 
używania moriinv. kokainy i 
innych jeszcze środków  odu- 
rzających. 

Oskarżony sprzedawał narko 
tyki uzyskane na podstawie 
własnych recept i miał zwyczai 
recepty wystawiać w aptekach 
i osobiście zabierał narkotyki, 
za które aptekarze liczyli mu 
jako lekarzowi niższe cenv. 

W mieszkaniu dr. Traczyń- 
skiego przy ul. Litewskiej była 
centrała handlu morfina i koka 
ina. Specjalny agent. sam zre- 
szta nałogowy morfinistą, Miel 


czarek, wwvszukiwał na giel- 
dzie” narkomanów. którzy do- 
stawali u lekarza białą  truci- 
Zie. 

stalvini klientami dr. Tra- 
czyrskiego — bo pacientami na 
zwać ich niesposób — byli: 


Mianowski. Wilczyński (zmar- 
łv przedwcześnie wskutek na- 
dużycia morfinv). Grabowski. 
Gromow i wielu innych. 

Mianowski poznał lekarza w 
zakladzie dla narkomanów. 
gdzie razem przebywali. gdyż 
doktór Tarczyński bvł niewol- 
nirien strasznego nałogu od 
10 lat. Międzv lekarzem - na- 
łorowcem a Mianowskiny sta- 
nola umowa. że bedzie dosta- 
wać za każdvim razem Żądana 
ilość moarfinv. pad warunkiem. 
że twleż kupi i dla dr. tarczyń- 
skiczo. 

Mianowski. inwaliczr „+W0JENE 
ny. zużył w ten sposób- na- nars: 
kotyki znaczna część. renty in- 
walidzkiej, jaka mu 
władze walskowe. 

Wilczyńskiemu. za iego nedz 
ucgo życia. dr. Traczvński robił 


często zastrzvki morfiny, bio- 
rac bo 4, 5i 6 złotych. 
Rewizja w mieszkaniu leka- 


rza wvkrvła list Gromowa. w 
którym skarży sie. że dr. Tra- 
czyliski oszukał go. gdyż za- 
miast czvstego towaru. dał mu 
micszunke. która mu zaszkodzi 
ła. 


wypłaciły 


— Niema przyzwoitych han- 
dłarzy morfina — pisał nieszczę 
sny pacjent. — zwróciłem się 
do lekarza. przypuszczając. że 
ten mnie nie oszuka. ale zawiod 
łem sie... 

Dr. Traczyński nie przyzna- 
wał sie do winy. twierdząc, że 
robił zastrzyki nałogowcom 
gdv to było konieczne z punktu 
widzenia lekarskiego. D 

Powołani na rozprawe specia 
liści lekarze. zaopinjowali ied- 
nak. że dawki narkotyków bvłv 
zbyt duże. aby mogły służyć za 
lekarstwo. 

Obrona lekarza udowadniała. 
że dr. Traczyński bvł nieraz 
szantażowanv przez swych sta 
'veh klientów. Taki Misrawski 


to „zasypie”* lekarza .który ja- 
ko autor dzięł naukowych z tej 
dziedziny znał doskonale na- 
stroje nałogowców. cierpiących 
na głód morfinv i dobrze wie- 
dział, jakie skutki głód morfi- 
ny może pociągnać. Tem właś- 
nie tłumaczy. że musiał ulegać 
zachciankom przychodzących 
do iego gabinetu meżczyzn. bo 
środkiem _uśmierzenm głodu 
morfinistów. polecane są właś- 
nie zastrzyki morfinv. 

Sad jednakże nie podzielił po 
glądów obrony. bo działalność 
dr. Traczyńskiego iest społecz- 
nie szkodliwa i tolerowana być 
nie może. 

Wovrok skazuiącv lekarza zo 
stał zatem zatwierdzony. Sześć 


wvmuszał od niego morfine. |miesięcv więzienia darowano 


grożąc. że o ile nie dostanie ici. 


mu z amnestii. 


Płacił tylko fałszywemi wekslami 


W sądzie okręgowym toczył 
sie wczorai osobliwv proces o- 
szustą. który wyłudził od łatwa 
wiernej niewiasty 12.000 zło- 
tych pod pozorem wvwozu <lo 
Francii polskich wedlin. 

Pierwsza partie. w ilości 60 
Lila wvborowej kiełbasy Jamioł 
kowski ziadł sam... Resztę wv- 
słał do brata swego. stale zamic 


szkałego w Paryżu. 

Wierzycielka nigdv  pienic- 
dzy inż nie odzyska. bo oskar- 
Żony .podaiacy sie za inżyniera 
i kierownika kanalizacji miei- 
skiej. Artur Jamiołkowski. iest 
gały. iak Świety turecki i nłaci 
tylko fałszywemi wekslami. za 
co go sad skazał na półtora ro- 
ku więzienia. 


Uniewinniony ze strasznego zarzutu 


Handlarz łódzki Juljan Gołdyga 
poznał przygodnie na ulicy Mar- 
je Brożyńską, z którą po pierw- 
szej rozmowie doszedł do porozu 
mienia. 

t'skarżał sie, że ma złą żonę, 
która go porzuciła i obecnie po- 
trzebuje kobietę, do zajęcia się 
jego domem. 

Brożyńska była dla niego w 
sait taż. Wyzńała mu, że choć 
jest panna, ma dwoje dzieci. brze 
ciwkó::czemu on słowa nawet nie 
powiedział, wiedzac, że trudno 
dziś szukać ludzi bez grzechu. 

Kilka miesiecy żyli razem i w 
tvym czasie; jak twierdzi Brożyn- 
ska, nie ich nie łaczyło, bo iej te- 
go nie trzeba bv!o. Czekała na 
swego mężczyznę, siedzącego w 
wiczieniu. 

Ale zdarzyła sie brzydka rzecz. 
Brożvńska zgłosiła sie do policji 
ze skargą na Goklyge że z nozo- 
stawieną na jego opiece siedmio- 


Zmiana córek 


Brat jako... odszkodowanie: 


ge. F.) Do jednego ze znanych 
warszawskich adwokatów zwró- 
cił się w tych dniach kupiec, p. 
benjamin K., ojciec dwóch có- 
rek, z prośbą o stormułowanie 
niezwykłej skargi, 

Właściwie nietyle skarga jest 
niezwykła, ile jej tło. 

Mianowicie pewien młodzie- 
niec, Salomon F., starał się o rẹ- 
kę stąrszej córki pana K. 

Starania te trwały dłuższy czas 
w trakcie którego p. Salomon 
jadł, pił i zaciągał pożyczki u pań 
stwa K. Wreszcie zostały. uwień- 
czone pomyślnym skutkiem. 

Odbyły się zaręczyny i pan K., 
jako posag, złożył 10 tysięcy zł. 
do Komunalnej Kasy Oszczędno- 
ściowej na imię swojej córki przy 


szłcgo jej męża. Tak, że pienią-| 


dze mogły być 
przez powyższe 
zem. 

Ale w parę tygodni po 7arę- 
czynach p. Salomon przestał na- 


podjęte tylko 
dwie osoby ra- 


gle bywać u swej narzeczonej. I 


|ewnego dnia 
list tej treści: 


przysłał panu K. 


„Szanowny Panie K.! Doszed- 


łem do wniosku. że mi się pańska 
starsza córka, 


moja narzeczona 


przy niej mężczyzna. Coś sic nie 
czuje młody. 

Ale niech się pan nie martwi. 
Pan i tak może zostać moim teś- 
ciem, gdyż podoba mi się pań- 
ska młodsza córka. 

O posagu nie mamy co gadać, 
bo już jest złożony... Co do pañ- 
skiej starszej córki, to ja o niej 
też już pomyślałem. Jako odszko 
dowanie ona dostanie ode mnie 
mojego brata za męża. 

On jest teraz bezrobotny i ja 
mu obiecałem posadę w swoim 
przyszłym interesie, jeżeli on się 
ożeni z pańską starszą córką. O 
posag się pan dla niego nie 
martw, ja mu dam parę złotych 
ze swojego. 

Uważam, że moja oferta po- 
winna być przyjęta. Zamiast jed- 
nej córki wyda pan odrazu za- 
mąż dwie. Niech pan nie zapomi 
na, że beze mnie nie będzie moż- 
na podjąć pieniedzy, złożonych 
w K KO n 

Pan K. oferty tej nie przyjął. 
ale nie mogąc bez udziału niedo- 
szłego zięcia podjąć złożonego 
posagu córki, zwrócił się do ad- 
wokata. 


nie podoba. Caś sie mie czujel Sprawę tę rozstrzygnie sąd. 


letnią dziewczynką dopuścił się 
lubieżności i zaraził dziecko wic- 
wiórem. Dziewczynka skarżyła 
s'ę na bóle, miała krosty i eksper 
¿yza lekarska ujawniła przyczy- 
uv. Oto Gołdyga w 1917 roku 
przechodził wiewiór, został tylko 
zaleczony i lekarz stwierdził u 
riego cierpienie chroniczne. 


sad łódzki przyjmując dane te 
za wsstarczające do uznania wi- 
ny Goidygi, skazał go na półtora 
roku więzienia. 


Wczoraj obrońca Gokdygi ad- 
wokat B. Tomkiewicz podniósł, 
że brożyńska dopiero po 12 
dniach wniosła skargę, a nie na- 
zajutrz jak twierdzi i sama mogła 
być 1ezsadnikiem choroby. Dzic- 
cko spało stale z matką, która 
mogia być chora i stad zarażenie 
udzielone dziewczynce. 


Wobec tego, że Gołdvga udo- 
wacniał oskarżenie przez złość i 
kłótnie, o zamierzone rozejście 
się, wobec powrotu kochanka Bro 
żyrskiej z wiezienia, dla którego 
szykowała miejsce, pakując do 
aresztu Gełdygę, sąd apelacyjny 
wydar wyrok uniewinniający. 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSk 


7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
ne wstają zorze . 7.05 Gimnastyka. 
7.45 Dziennik poranny i wiadomości 
sportowe. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka 
gospodarstwa domowego. Od 120.5 do 
15,50 Płyty gramofonowe. 16.00 Słu- 
chow sko dla młodzieży p. t. „Witowi 
Stwoszowi w hołdzie”. 16.30 Muzyka 
z Ciechocinka. 17.00 „Przegląd cza- 
sopism kobiecych”. 17.15 Koncert w 
wyk. Chóru tkramskiego Narodowe 
go um. Łysenki z udz. Małgorzaty kur 
natowskiej (śpiew). 18.15 „Jak żyją 1 
pracują na Wyspie Niedźwiedziej . 
18.35 Płyty gramofonowe. 19.40 Fel- 
jcton p. t. „Pomorze a Polska”. 20.00 
Koncert popularny z udziałem P. Pro 
niakowny. W przerwie: dziennik wie- 
czorny. 21.00 Komunikat rolniczy Mi- 
nisterstwa Rolnictwa i Reform Rol- 
nych. 22.00 Muzyka taneczna z Ciecho 
«nka. 22.25 Wiadomości sportowe. 
22.40 Muzyka taneczna z Ciechocinka. 


KONCERT CHÓRU UKRAIŃSKIEGO 
Y RADJO. 

Dziś o godz. 5.15 usłyszą radjosłu- 
hacze, cieszący się wielu zwolenni- 
kami, chór ukraiński narodowy im. 
Łvsenki pod dyrekcią S. Sołohuba. 
Szereg pieśni nastroiowych i pełnych 
sentymentu odźpiewa, jako solistka. 
M. Kurnatowska. 


Wesoły Kącik 


s —" 


NA PLAŻY 


Korzystając ze 
dnia czerwcowegy, państwo Pie- 
trzak udali się na plażę. Zostawi 


słonecznego 


li ubrania w szatni i w kostju- 
mach kąpielowych / wstydliwie 
wyszli na piasek. 

Pani Pietrzak z zachwytem o- 
glądaia muskularne, kształtne cia 
ła grzejących się na słońcu męż- 
czyzn, poczem rzuciła okiem na 
małą, chudą i koślawą figurkę 
swego męża. 

Pan Pictrzak z niemniejszym 
zachwytem spoglądał na kąpiące 
się, zgrabne niewiasty, potem zer 
knał w stronę swej rozlanej i 
wzdętej, jak bania karmelicka 
małżonki. 

Westchneli prawie jednocześ- 
nie. 

-— Dopiero teraz widze, jak 
mam mało —— mruknęła pani Pic- 
trzakowa. 

— Dopiero teraz widzę, jak 
mam dużo -- mruknął pan Pie- 
trzak. 

— Dlaczego jedni ludzie rodzą 
się ładni, a drudzy nie? 

— Dlaczego? — wzruszył ra- 
mionami pan Pietrzak. — Bardzo 
proste. Człowiek jest, jak baba 
wielkanocna. Czasem sie uda, 
czasem nie. Ty iesteś naprzykład 
baba nprzerośnieta. 

— A ty zakalec! 

— Za dużo ci dali 
więc się rozdęłaś. 

— A tobie za mało drożdży. 
wicc nie urosłeś. 

— Nie masz się czego nbra- 
żać. Przerośnięta baba, też jest 
czasem Smaczna. 

— Zakalec też się czasem da 
zjeść. a 

Zapadło ponure milczenie. Pan 
Pietrzak spojrzał na zasmuconą 
minę żony i postanowił ją pocie- 
szyć. A 

— Właściwie, gdzie to jest po 
wiedziane, że oni są ładniejsi od 
nas? Czem się ten facet różni 
ode mnie? Ja mam nogi i on ma 
nogi... 

— Tylko, że ty masz krzywe. 

— No to to? Co ładnego w 
prostych nogach? Krzywe, uwa- 
żasz, są fantazyjne. Fotel z krzy 
wemi nogami jest droższy od fo- 
tela z prostemi. mw. 

— Racja. Fotel byłby z ciebie 
niebrzydki. Szczególnie, jeśli cię 
skórą obić. . 

— A ja ci mówię, że my im 
zazdrościmy, bo każdy cudze 
chwali, a swego nie zna. 


tłuszczu, 


E Toepiawda "<= rozczuliła 
się pani Pietrzakowa. — Czy kto 
tak potrafi żonie masaz zrobić, 
jak ty? 


— Najpiekniejsza kobieta. tak 
jak ty, naleśników nie zrobi. 
— żaden mąż tak firanek nie 


założy. M 

— Żadna żona tak koszuli nie 
uprasuje! pF 
litr Jaden mąż tak odcisków 
nie wytnie. 


šcić. 


Ar. 173. 
sai 


Historja wygrania 
-150.000 zł. 


Byli ludzie, którzy do niedaw 
na nie wierzyli, że na lateru 
Państwowej wygrywa sie wiel- 
kie sumy. Rozumowanie ich bx- 
ło zarówno prymitywne. iak na 
iwne. Nie wierzyli, bo — nie 
spotkali takiego, który wvurat. 
Naturalnie zaś ten. który wv- 
grał, trzymał to w taiemnicy, 
bo nie chciał się narazić na na- 
trctne prosby 0 pożyczkę, no- 
moc i wsparcie. 

Teraz już najbardziej ciasna 
umysł nie może tak rozumowac 
Pan M. odbywajacy służbę wol 
skowa w iednym z pulków nod 
Tczewem, który w 26-ej Loterii 
posiadał pół losu i wygrał na to 
pół miljona złotych w V-ej kla- 
Sie, sam to ogłosił w gazetach. 
Do tego dochodzi rzecz ieszcze 
ważniejsza. Niech to przeczyta- 
ią wszyscy muoraliści, którzy 
mają jakieś moralne watpltwo- 
sci co do gry na loterii. Niech 
stwierdzą i niech uznaja. iak 
wpływa na człowieka wygrana 
na loterii, Otóż przed kilku dniu 
mi gazety doniosły, że szcześli- 
ww gracz, wspomniany Pan M., 
który wygrał w ostatniej loterii 
pól miljona złotych, a po odtra- 
ceniu podatków i oplat skarbo- 
wych otrzymał na rekę 400.00 
ztotych, połowę tej sumy ofiaro 
wał na cele misyjne. Podzicko- 
wal Bogu za szczęśliwe zrzadze 
nie losu. 

Główna wygrana ll-ej klasy. 
która wyszła z koła loteryjncgo 
wczoraj jest mniejszą niż 
400.000 zł, bo wynosi tylko 
150.00 zł. Po odtrąceniu opłat 
skarbowych, gracze otrzymuja 
na rękę 120,000 zł. — czyli na 
osobę 30.000 zł. „Jest ich czte- 
rech. każdy właściciel jednej 
ćwiartki, — wszyscy zamiesz- 
kali w Lidzie. Dwóch z nich iest 
chrześcijan, dwóch żydów. A 
teraz uzmysitowijmy sobie, że 
Lida jest miasteczkiem kreso- 
wem, mało uprzemyslowionem, 
która żyje z dostaw dla okolicz 
nego rolnictwa i, że rolnictwa 
na kresach przechodzi ostrzej- 
szy kryzys, niż rolnictwo w in- 
nych częściach Polski. Kto zna 
stosunki na kresach, ten wię, 
jaki bedzie miał  ożywczy 
wpływ na sytuację w Lidzie do 
pyw świeżej gotówki w ilości 
120.000 zł., zwłaszcza, że gatów 
kę te otrzymują ludzie praktvez 
ni, ludzie twórczej pracy. kup- 
cy i rzemieślnicy. 

Tak oto Loteria Państwowa 
spełnia jeszcze jedno swoje za- 
danie. 


Pantoflarz 


Historja to krótka i pouczająca. Ne- 
zwano mnie pantoflarzem dlatego tyl- 
ko, że, gdy mnie w towarzystwie po- 
częstowano moim ulubionym papiero- 
sem, odpowiedziałem ze znaczącym w 
kierunku żony usmiechem: Nie palę. 

Określenie „pantofłarz” niewiedzieć 
dlaczego zawsze mnie przerażało. Z 
drugiej strony rozumiałem, że żona ty) 
ko „dla dobra” mojego zabrania ini pa 
tenia. Wziałem stę tedy na kawat Hœ 
wiedziałem się, że Monopol I vtoma- 
wy Wytabra m: n. papierosy ndmka- 
tynowane. Żonie zdradziłeńt się, uczy 
wiście. z tajemnicą. Przyjaciołom 
nie! | oto w obecności żony paliem 
papierosy — jeden: za drugim, więcej 
niź dawniej. W ten sposób zasłvnśiem 


iz bohaterstwo pośród przyjaciół r ze 


sprytu u żony. Już mnie nikt me nazy- 
wa pantoflarzem. 


TOE Eeee 

— Ą widzisz? Nie ta ah n 
ładne, tylko to ładne, co Su pn- 
doba. My się sobie podobam. 
więc jesteśmy ładni! Nie mamy 
co tvm wypietym golcom zazdru 


Napoleon Sadek, 


Nr. 173 


Obrazki z życi 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Roła na wodzie 


Bolesław przeciągnął się z roz 
kosza. aż mu coś w krzyżu chru 


pnęło: 
Dobrze jest żyć na tym Bo- 
Żyvm swiecie! — zauważył, zie 


wając. jak kot. Towarzysz. mi 
nic nie odpowiedział. 

Na plaży tego dnia była pu- 
sto. Była wprawdzie piękna. u- 
palna pogoda. ale dopiero za- 


czał sie czerwiec. więc fala let-. 


ników dopiero miała napływać. 
Bolesław się na to nie skarżył. 

Wstał leniwie. chwile patrzał 
na spokojne morze, poczęm. 
przypomniawszy sobie chłopię- 
ce lata. podniósł parę kąmyków 
i zaczął „puszczać kaczki“ po 
wodzie. Tak go słońce rozleni- 
wiło. że uznał tę „prace“ za 
„zbyt cieżką“ i zadowolił się 
zwyczainie wrzucaniem kamy- 
ków do wody. 

Woda pluskała i rozchodziła 
się szeroko na boki coraz szer- 
szemi pierścieniami. 

— Spoirzyj. Czesławie. jak to 
ładnie wygląda. Mówię ci, że 
najwiekszą dla mnie przyjemno 
ścią jest zapomnieć o swych 
czterdziestu latach i bawić się. 
iak chłopak. 

Czesław odwrócił głowę: 

— Te koła na wodzie. wpłv- 
wajia na mnie przygnębiająco. 

Plusk! nad kamykiem trysnął 
snop iskrzących się kropelek i 
zamkneła się woda. Koła pobieg 
ly... coraz szersze, coraz szer- 
SZE... 

— Nie wiem. co sie z tobą 
dzieje. Czesiu. Nigdybym nie 
przypuszczał, żeby ta niewinna 
rozrywka mogła działać przy- 
tnębiająco. 

„— Niemiłe wspomnienie... 

— Opowiedz... 

— Czemu nie? Od tej chwil 
Mineło już dwadzieścia parę lat. 

winienbym już był zapom* 
hieć... A iednak... 

Działo się to w: prowincjonal 
hem mieście. Miałem zaledwie 
dwadzieścia jeden lat, ale zato 
byłem bardzo już pewny siebie. 
Jak na mój wiek. wiodło mi się 
dobrze. Niejeden ojciec rodziny 
chciałby tyle zarabiać, oo ia wte 
dy. Życie się do mnie uśmiecha- 
ło — kobiety również... 

Wiesz, czem jest miłość w 
młodym wieku? Egoizm, tyrania 

zwzględna. Pragnie się zagar 
nać serce kochającej kobiety na 
Własność, wyłącznie w niem za 
Danować... I oo najdziwniejsze 
0. że z całą siłą ułudy, wierzy 
šle szczerze w swoją nibv szla- 
chetność, bezinteresowność... 

Strach. jakim się jest drapież 
ta, kiedy się ma dwadzieścia je- 
| den lat! Myśli się, że sie oddaje 
| Swoje własne serce, kiedy sie 
Dożąda  niepodzielnej władzy 
lad cudzem. | 

Spotkałem kobietę. Byla star 
o ode mnie o jakieś dziesięć 
g” Bardzo ładna, zgrabna, czu 
ii łagodna. Oddała mi mój u- 
isk | mój pocałunek, powie- 
„Zlałem sobie zato. że musi do 

Nie całkiem należeć. Skłoni- 
JM ia. żehy przyszła do moiei 

awalerki. Zdóbyłem jej pachną 

Ciało...  . 
sopie wystarczyło mi to. Nie 

d iałem. żeby ode mnie odcho- 

a. Powiedziała mi, że jest 
mni €żna. Zażadałem, żeby przy 
ta © została na zawsze, kaza- 
R lej to. jak despota. 

Na dączka — taka bvła notul 
mło €z woli w szponach teciego 
mpero tygrysa. jakim wtedy 
ROI" Usłuchała. „Kazałem jei 
ne list do iej meża. za- 
©) Ałom ją na klucz i nosze- 
| Moddać let stróżowi. Potem 


S r o 


udaiem się na przechadzke. Sze- 
dłem. iak paw. pyszny, dumny 
z tego, że tam. w moim pokoju 
czekała zamknięta na klucz. roz 
kochana i posłuszna, piękna nie 
walnica. Okrutna radość pana- 
wała w mem sercu na myśl. że 
teraz tnałżonek jei wścieka się. 
albo włosy wyrywa z rozpaczy. 
Byłem pyszny... Przed powro- 
tem do mieszkania. zaszedłem 
przypadkiem nad rzekę. W mro 
ku dosłyszałem donośny plusk. 
Poszedłem w te stwsnę. ale doj- 
rzałem tylko ciemne. rozchodzą 
ce się szybko. wielkie koła na 
wadzie... 

Po paru dniach sprzykrzyłem 
iuż sobie tę zhyt powolną. moim 
kaprysom kochankę. Myślałem 
już. jak się jei pozbyć... 

Aż wezwano ją do rozpozna- 
nia wyłowioncego z rzeki ciała 
iei męża. Poszedłem z nią. 
drżac na całem ciele... 

Pod płachta. leżał trup siny i 
wzdęty. Brr.. okre ność... 

Płakała... 

— On mnie kochał... — szep- 
neła przez łzy. 

To była mowa pośmiertna. 

Wyvszedłszy z sali. rozstaliś- 
my się — ona poszła w jedna 
stronę, ja w drugą... 

Bolesław sie wzdrvznął. 

— Parszywa historia! — ode 
zwał sie brutalnie. iakbv bro- 


niąc się przed wzruszeniem 
Słońce piekło. jak rozpalone 
żelazo... 


W dali zamierały ostatnie 
koła na wodzie... 


Adam Tx-ski 


(m) Gdy woiska amerykań- 
skie wyruszyły na pomoc Fran- 
cuzom w czasie woinv świat- 
wei. w szeregach znalazł się za 
możnv właściciel posiadłości 
ziemskiej. William Keene. 

Po upływie pewnego czasu 
małżonka Keena, Sellv otrzyma 
ła wiadomość. że mąż jej zgi- 
nał. Nie podano jednak, gdzie 
zostałv pochowane zwłoki Kee- 
na. 
Wdowa postanowiła. mim» 
to. odnaleźć grób męża i w 
związku z tem sprzedała swą 
posiadłość i wyruszyła na po- 
szukiwania. Odwiedzała w Eu- 
ropie różne urzędy, ministet- 
stwa, ale nigdzie nie otrzymy- 
wała konkretnej odpowiedzi. 

W czasie pobytu w Kopenha- 
dze. pani Keen zapoznała się z 
pewnym angielskim kapitanem. 
obdarzonym zdolnościami okul- 
tvstyvcznemi. Na jednym z sc- 
ansów spirvtystycznych. kapi- 
tan oświadczył. że Keene zmarł 

iw Budapeszcie i tam zwłoki ie 

go zostały pochowane. Ale już 
w dwa dni później. znów w cza 
Sie seansu. kategorycznie po- 
dał. że Keene zmarł w Rosii. 
pobliżu Moskwy. 

Oświadczenie to wywołało 
zrozumiałe wrażenie. Wszyscy 
jednak zastanawiali się. czy mo 
żliwem iest. bv amerykański 

żołnierz nagle dostał sie do Ro- 
sii? 

Jednakże wdowa. choć jej o- 
dradzano, wyruszyła z przewo- 
dnikiem na poszukiwania. Przy 
bywszy do Moskwy. Selly roz- 
poczęła wedrówki po cmenta- 
rzach. a na jednym z nich odna 

ilizła wreszcie grób męża. ..Ra- 


Potęga reklamy 


(m) Wartość reklamv zwięk 
sza się z dnia na dzień. | właś 
nie dziś w dobie kryzvsu zna- 
czenie reklamy zrozumieli na- 
wet ci przedsjęhiorcy. którzy 
w dobie dobrobytu. powickszyli 
swe majątki. a niechętni rekla 
mowali się. Czasy złotych inte 
resów mineły i trzeba było za 
wszelką cenc zdobyć klienta, 
który pozbawionv gotówki szu 
kał tylko najtańszych źródeł 
kupna. 


Oczywiście. że w tych warun 
kach pierwsze iniejsce zajeła 
reklama, jako nieodzowny śro 
dek zdobycia kupującego. 

Wartość reklamy ilustruje 
zresztą najlepiej poniżej przy- 
toczone anutentvczne zdarzenic. 
które miało micisce w Amery- 
ce: zaoceaniczni drogiści robili 
kokosowe interesy na sprzeda 
ży specjalnego płynu do płóka 
ria ust. Był to, jak popularnie 
mówiono, artykuł pierwszej po- 
trzeby. bez którego najbiedniej 
szy nie mógł się obejść. 

Wspomniany płyn, sprzeda- 
wany w hermetycznie zamknię- 
tych flaszkach, kosztował 25 
centów. Zarobek na iednei flasz 
ce był ogromny. gdyż produk- 
cia wody bvła Śmiesznie tania. 

l oto znany przemysłowiec, 
Wolwortry wpadł na pomysł 
konkurowania z drogistami. Po 
pewnvm czasie na rynku uka- 
zały się identyczne flaszki z 
płynem. wartości każda... 10 
centów. 


Rzecz prosta. że olbrzymie 
masy kupujących odrazu rzu- 
ciłv sie na „wode“ Wolworthe- 
go. Drogiści byli zrozpaczeni. 
Nie wiedzieli, co robić. gdyż nie 
mieli... pomysłów. 

„Na specialnem zebraniu dro- 
tów uchwalono się zwrócić 


o pomoc do specialisty „od re- 
klam“. 

Nazajutrz agent rozpoczął 
swą prace. Zorganizował w ten 
sposób kampanię. że kilkaset 
„żywych transparentów"* ob- 
wieszczało wszem i wobec. iż: 
„Za 10 centów można dostać 
świetną wode dla celów... ku- 
chennych. a za 25 centów — 
dla celów higjenicznych*. 


Rezultat reklamy był wspa- 
niałyv. Kupujący dali wziąć się 
na kawał i w przeciągu krótkie 
ka czasu los „wody Wolwor- 
thy“ był przesądzony. 


Zpowrotem poczeto kupować 
plyn u drogistów. O tem. że a- 
gent reklamowy zarohił na tem 
intercsie doskonale. bie trzeba 
dodawać. A p. Wolworthy mu- 
siał zrezygnować z produkowa- 
nia konkurencyjnego płynu, 
gdyż nie miał.. ocbiórców 


Czyli krótko i węzłowato: re 
klama jest pótezą, przed którą 
ugiąć się musi kazdy. 


- = ak 
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a Tragedija zaginionego żolnie:za 


dość“ z odnalezienia zwłok imę ,Z dalszych informacy: w\inka, 


ża po 15 latach, była wielka: 
Drogą rozmów. dópytywań 
i t. d. ustalono, że w 1918 roku 
na jednej z ulic w Moskwie zna 
leziono zwłoki nieznajomego 
meżczvzny. Prawdopodobnie pa 
chowanoby go w spólnym gro- 
bie. ale w ostatniej niemal 
chwili komuś wpadło na myśl. 
bv przeszukać garderobę zmàr 
łego. No i znaleziono dokument 
na nazwisko Williame Keene'a. 
Rzecz prosta, że pod” tem! ta 
zwiskiem: został, pochowany. 


że Keene w czasie jednej * tiva 
wych bitew dostał się do nie- 
woli. do Niemiec. Udało mu się 
uciec. 

-Poprzez Austrię. chciał do- 
stać się do Szwajcarji. Prawdo 
modobnie Keene zmylił droge. 
lub też z innych wzgledów zmic 
nit- marszrute. Dość. że wvru-, 
szył do Rosji. 

Wałesał się z miasta do mia- 
Sta. aż wreszcie zmarł. nie mo- 
gąc widocznie n gdzie z alcźć 
środków utrizvmania. 


Wolał śmierć, niż 


Zmianę przekonań 


z dziejów walki arystokracji włoSkiej z Mussoiinim 


(m.) W jednym z hoteli w. St. 
Germain (Francja) żnaleziono 
dwa trupy wyblśnych członków 
arystokracji włoskiej. Jak wy- 
nika z opowiądania dyrektora 
wspomnianęgo hotelu, brzed kil 
koma dniami pewna pani i pan 
wynajęli pokój na dwa dni. 

Zarejestrowali się jako mat- 
ka i syn hrabiostwo Lorenzo. 
Ona lat 78, on — lat 42. 

Przed wieczorem hrabia ka- 
zał służbie przynieść do pokoju 
dwie szklanki wina i nikcgo nie 
dopuszczać ani dò niego, ani do 
matki. i 

Polecenie zostało wykonane. 
Gdy jednak po upływie doby 
nikt z pokoju nie wychodził, za 

| niepokojony dyrektor zapukał 

energicznie do drzwi. Nikt nie 
odpowiadał. Wwvdało mu się to 
podejrzane, wezwał przeto ślu 
sarza, który oderwał zamek. 

Po otwarciu drzwi spostrzeżo 
no starą hrabinę, leżąca w bie- 
liżnie na łóżku i ledwie dysza- 
cą, syna zaś zrazu nie zauwa- 
żono. Po chwili znaleziona go 
pod drugiem łóżkiem. 


Znalezione resztki trucizny 
świadczyły że arystokraci po- 
pełnili samobójstwo. Karetka 


pogotowia zawiozła ich do szni 
tala. gdzie hrabina życie wkró: 
ce zakończyła, zaś stan zdro- 
wia syna jest groźny. Ogólna 
kwota. którą u nich zuwiczio- 
no. nie wynosiła ponad 130 fr. 

Z papierów, znalezionych u 
hrabiege, okazało się. że,był on 
członkiem lewicowej orzaniza- 
cji we Włoszech. 


Hrabia Lorenzo swego czasu 
za swe przekonania antvfaszy 
stowskie był wvdalonv z tra 
nic Włoch. i - 

Przekonań swoich nigdv nie 
ukrywał, to też wywołał wkrót- 
ce gniew Duce (Mussolinie- 
go). Hrabia ze swą matką za- 
czął żyć w skrajnej nedzyv. mi- 
mo to swoich przekonań nic 
zinienił. Wolał śmierć w nedzy 
niż dobrobyt renegata. 


Doprowadzony jednak do roz 
paczy, widząc jak matka icze 
sie męczy. namówił ja do wspó! 
nego samobójstwa. 


Podejrzliwy następca tronu 


Bukareszteńskie pisma za- 
mieszczaja zabawną historie ja 
ka zdarzyła śię podczas wizy- 
ty króla Karola i następcy tro- 
nu Michała w mieście Orawicyv. 
gdzie król z synem zatrzymali 
sie w podróży do Banatu. 

Włościaństwo urządziło w 
Orawicv pochód, któremu przy 
patrywał się również następca 
tronu. Książę, który widowi- 
skiem tem niemało się nudził. 
nagle zwrócił sie do ministra 
Spraw wojskowych Gustiego: 

— Panie Gusti. tu lest jakiś 
podstęp. . 

— Dlaczego podstęp? — za- 
pytał zakłopotanv minister. 

— Widzi pan. jest ich tu-zbyt 
dużo — odpowiedział młodocia 
ny następca tronu. — Myślę, 
że są to jedni i ci sami ludzie 
i że przed nami defilują dwa ra- 
Zy. E 

— To niemożliwe! — powia 
da minister Gusti, — tem bar- 


W ojczyźnie kartofla 


Do Conception (Chile) powró 
ciła wysłana stamtąd na wyspe 
Mocka wyprawa: wyspa Mo- 
cha jest historyczną Diczyzną 
kartofla. 

Na tej to wyspie znalazł się 
po raz pierwszy podróżnik i że 
glarz angielski, Francis Drako, 
kartofle. które zabrał ze soba 
do Anglii. 

Wyspa ta. osamotniona 
wśród Oceanu. zaludniona jest 
przez nieliczne rodziny białych. 
potomków osiadłych tutaj ongi 
piratów angielskich. Indjanie 
krajowcv boja sie lądować na 
wyspie Mocha, którą uważają 


za krai duchów zmarłych. W 


głębi lasów znalazła jednak ek- 
spedycja Ślady pierwotnych 9- 
sad. zamieszkanych ongi przez 
Polinezyjczyków. Z okresu po- 
bytu na wyspie Drake'a znale- 
ziono broń Sieczną i armatkę 
okretową. 2 

W jednej z zatok stwierdzo- 
no obecność podwodnego czyn 
nego wulkanu. co potwierdza 
opinię obserwatorium w San- 
tiago de Chile, iż tutaj właśnie 
znajduje się ośrodek wstrza- 
sów odzięmmych. obeimują- 
cych Chile. 


dziej. że Orawica ma tvlku je- 
dna ulice, tak. że nie mota 
przejść bocznemi ulivanu, a75 
znów pokazać sie na ulicy glow 
nei. 

— Jeżeli wiec 


nie defiluią 


dwa razy. to jest tu inny pod- 
step. 

— Jakiż tu może bvć innv 
podstęp? 


— Myśle. że są to ci sami lu- 
dzie i że odchodzą za domy i 
tam sie przebierają. 

Bezskutecznie starał się mi- 
nister przekonać następce tro- 
mu. że ani takie przvpuszcze- 
nia nie sa prawdziwe i nasten- 
ca.tronu wwviechał z .Orawicv 
w przekonaniu. że przecież w 
tem by? jakiś podstęp. 
WEED 1 


DO ŚLUBU 


— Słyszałeś, kiedy wczo- 
raj Pietraszęk ze swoja na- 
rzeczoną jechali do Ślubu. to na 
gle on wyskoczył z karety i v- 
ciekł... 

— Aż tak tracił panawan' 
nad soba?! 

-—— Przeciwnie. odzyskał 
nowanie nad sóba. 


WSKAZÓWKA 
“ Przyjezdny pyta przechodnia: 
— Gdzie się można ogolić? 
— Na twarzy! — brzmi odpo- 
wiedź. 


Z KOSZAROWEGO 
PODWÓRZA 
Kapral do żołnierzy: — A wy 
rekruckie ucha! Ktoby tylko wi- 
dział wasza zgiabność. ton mógł 
by przysiąc, że was nic hocian 
przyniósł na świat, ale hipopo- 
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KOZONY 


Wzruszający dramat z życia aziewczą: warscawskich 


Buracki westchnął głęboko i dodał: 


żadnego tłumaczenia. Zapłacono jej za dwa tygodnie 


— Przykro mi będzie mu to napisać, ale cóż? Bo|zgóry i kazano wynieść się natychmiast. 


rz ście ał mi się bardzo... bardzo... O ta- 

kim mężu właśnie dla ciebie marzyłem!... I jestem prze- 

konany, że byłabyś z nim bardzo szczęśliwa, a z tym 

drugim... bo ja wiem? 

i pasie spojrzał na córkę z wielką surowością 
rzeki: 

— Mam poważne wątpliwości co do niego... Nie 
mam mu nic do zarzucenia, ale jakoś nieprzyjemnie mu 
z oczu patrzy... Poza tem jest za... przystojny... Nie lu- 
bię pięknych mężczyzn. Zawsze wydaje mi się, że mu- 
szą być nic nie warci... Może to niesłusznie, ale tak 
właśnie jest. Gdy tak patrzy na człowieka swemi czar- 
nemi przepastnemi, jakby kobiecemi oczami, budzi we 
mnie nawet... odrazę. 

Renia uspakajała ojca: 

— Przekonasz się, tatusiu, że to bardzo dobry 
chłopiec... A gdy ujrzysz, jak bardzo będę z nim szczę- 
śliwa, pąkochasz go z pewnością... 

-— Niczego bardziej nie pragnę... 

Odrazu siadł przy biurku i napisał list do Włady- 
sława, nie wspominając, zresztą, ani słowa o Januszu. 

Kończył właśnie list, gdy weszła Roma. Rzekł jej: 

— A więc, Romeczko, widziałem tego Janusza 
Wilczyca... Nie powiem, bym był nim zachwycony, ale 
właściwie nie mam mu nic do zarzucenia. Zachował 
się przyzwoicie. Musi mieć jednak uczciwe zainiary, 
koro odrazu oświadczył mi się o rękę Reni... 

— l.. nic więcej nie mówił? 

— O nic więcej go narazie nie pytałem. Wystar- 
czyło mi narazie, że się oświądczył. Powiedział, że bę- 
dzie bardzo szczęśliwy, o ile my z mamusią, i nawet, jak 
dodał, cała rodzina wyrazi zgodę na jego małżeństwo 
z Renią... Ponieważ ja nie chcę stać Reni na drodze 
do jej szczęścia, mamusia także nie, więc... 

Roma, blada, jak śmierć, przerwała: 

— A mnie, mnie nie pytasz, tatusiu? 

— Ciebie? O twoje zdanie czy zgodę? 

— Tak... 

— Nie zamierzałem, przyznam ci się szczerze. ale 
skoro chcesz wypowiedzieć się w tej młerze, słucham 
Cig... 

— Otóż, ja będę się sprzeciwiała temu małżeństwu 
i to bardzo stanowczo!... 

— Będziesz się sprzeciwiała? A to dlaczego? 

— Bo to łajdak... łotr... szubrawiec!... Bo to on 
właśnie był moim... kochankiem! Słyszysz, ojcze? I ro- 
zumiesz mnie teraz?! 

Józef zerwał się z krzesła, zapałał gniewem i za- 
wołał: 

— Więc ten Janusz Wilczyc, to... 

— to właśnie Janusz Klarowicz!... — dokończy- 
ła Roma. 


Zaczęło 


się od tego, że wypędzono Teofilę. Bez 


ADAM TY-SKI 


Odeszła spokojnie, nieco tylko jakby obrażona 
pośpiechem, z jakim jej nakazano zabierać manatki. 

Ale jeszcze z rana tego dnia Janusz Wilczyc do- 
ręczył jej list, mówiąc: 

— Za wszelką cenę... 

— Ale to już ostatni raz. Odchodzę. 

— Aby ten list tylko był załatwiony.. 

Choć już teraz pilnowano każdego jej kroku, zdo- 
łała jednak wsunąć list do uchylonej szuflady w poko- 
ju Reni. 

Dowiedziano się zaś o roli Teofili przez Lolę Or- 
liczównę, której brat kiedyś wyszpiegował, że Teofila 
jest listonoszem miłosnym między Januszem a Renią. 

Parę dni minęło w spokoju i ciszy, aż przeraża- 
jącej. 

| józef nie odzywał się zupełnie. Widać było, że roz- 
myśla nad ukaraniem... Janusza... Zaniedbał nawet 
sklep i filje... Było już kilka telefonów z prowincji, że 
jego przyjazd jest niezbędny. Zbywał to półsłówkami. 
Przestał nawet wychodzić z domu... 

I cały czas uparcie milczał. 

O naprawieniu krzywdy ze strony Janusza już nie 
mogło być mowy. Gdyby go znał dawniej, zmusiłby 
go do małżeństwa z Romą. Ale teraz? Nie chciałby ta- 
kiego łotra w rodzinie za żadne skarby. Raczej na 
śmierć poprowadziłby własne córki, niż do ołtarza z 
tym szubrawcem. 

Wszystkie myśli Józefa streszczały się w jednem 
zdaniu: 

— Muszę go ukarać! 

A Romy: 

— Muszę się zemścić nad nim... 

Renia wreszcie... Cóż Renia? 

Bała się przerywać grobowe milczenie, panujące 
w domu od paru dni. 

Nie znając właściwego powodu, była bardzo zdu- 
miona, dlaczego nagle ustały w domu wszelkie rozmo- 
wy o Januszu. 

Wreszcie zapytała Romę: 

— Co się właściwie dzieje? Dlaczego już się nic 
nie mówi o mnie i Januszu? 

— Bo możnaby ci tylko powtórzyć to, co ja już ci 
kiedyś powiedziałam... 

— Nie przypominam sobie... 

— Zapomnij. Nie kochaj go. Wykreśl ze swego ży- 
cia. 

Renia opuściła głowę i rzekła, wzdychając: 

— Za późno... 

Znów minęło parę dni. Roma rzekła matce: 

-— Mamusiu... w najbiiższych dniach... będę mu- 
siała od czasu do czasu wychodzić z domu... o rozma- 
itych porach dnia... Niekiedy nawet na długo... Chcia- 
łabym, abyś nigdy mnie nie zapytywała, dokąd cho- 
dzę, poco i dlaczego... 


dłogi — wszystkie były na swo 
jem miejscu.  Najzuwełniejsze 
niepowodzenie. Wreszcie spyta 


łem: 


Udałem, 
— A, więc ty taki? To ja do 


Marja odparła ze smutkiem: 

— Zbyt ciężko życie cię doświadczyło, abym mia- 
ła obawiać się o ciebie. Ufam ci. Ale możebym mogła 
wiedzieć, co zamierzasz czynić... 

— Nie mogę powiedzieć... narazie... 

— Ale potem dowiem się? 

— Z pewnością. 

— Od ciebie? 

— Ode mnie... 

Mówiąc te dwa ostatnie słowa, Roma zlekka 
drgnęła, a oczy jej zasnuł całun smutku. Czyżby te sło- 
wa nie były prawdą? Lub były aż tak ważne? W każ- 
dym razie Marja nie dostrzegła wrażenia, jakie wy- 
warły na Romie jej własne słowa, 

Zapytała jeszcze tylko: 

— Tatusiowi też powiesz? 

— Nie. Będzie nalegał, m mu 
wszystko, a ja tego nie uczynię. y się o mnie 
dopina powiedz, że wysłałaś mnie po jakie spra- 
wunk 


— Dobrze. Ale... powiedz mi tyfko, czy to w spra- 
wie Reni? 

— Owszem... w jej... ale i mojej wlasnej — od- 
parła Roma dziwnie zmienionym głosem. 

— Rób, jak chcesz... Zresztą, biedny tatuś jest ta- 
ki przygnębiony, że nawet nie zauważy twojej nieobec- 
ności... O, Jezu, Jezu miłosierny, czego  dożyłiśmy.. 
Za jakie grzechy? 

Umilkła, bo właśnie weszła Renła. Miała oczy z2- 
czerwienione od płaczu. Marja szepnęła Romie: 

— Płacze, biedaczka... Rozpacza.. jak ona nms 
go kochać!... 

Roma odparła: 

— Lepiej niech płacze, że go nie dostanie, nłfdy, 
miała płakać, że go straciła, jak ja kiedyś... Niech pia- 
CZE... 

I zgodnie ze swemi sł poważnie zaniepoko- 
iła się, gdy nagle przy kolacji spostrzegła Renię weso- 
łą i jakby promieniejącą szczęściem. Zwróciła na to 
uwagę matki. Rzeczywiście, Renię musiało spotkać 
coś bardzo radosnego. Znikła bladość. Jasna twa- 
rzyczka ponsowiała kolorkami najróżowszych nadziei 

Co to się mogło stać? 

Bo, że coś się stać nnmrsiało, co do tego ale miała 
wątpliwości ani Roma ani matka. To, co napełniało 
serce Reni taką radością, mogło być dla nich powodem 
nowych udręk i niepokojów. 

Nawet Józef to dostrzegł 1 zapytał: 

i — Wydajesz mi się dziś weselsza, nff Kledykot- 
wiek. 

Renia nie odpowiedziała sa ło zał słowa. Mie 
chciała się zdradzić. 


|| 
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— Więc i piękna mistros 
Parker była zakochana w te 
indywiduum? Hm, można było 


że się rozgniewa- 


= Rto?... 


Z pamiętników inspektora Marcou 
v 


Co do winy Geniesse'a, lub 
pani Grey nikt w to nie wierzył. 
Byli wszyscy pewni, że kochan 
kowie biorą każde na siebie cię- 
żar winy, aby drugle nie cierpia 
ło. Wobec ich uporu w samo- 
skarżaniu się nie było innej ra 
dy, lak tylko zwolnić ich chwi 
fowo za kaucją i szukać praw- 
dziwego sprawcy. 

Gazeta mnie niebardzo intere 
sowała. bległem wciąż myślami 
za sprawą. gdy w pewnej chwi 
li zauważyłem małego telegra- 
fiste. którv wbiegł do hotelu. 
Czyżby to była depesza dla mo 
lego „klienta“? Gdy chłopiec 
wyszedł zpowrotęm na ulicę, za 
wołałem go do siebie. Wyłlegi- 
tyvmowawszy sie. dowiedziałem 
siè bez trudu. że Dede“ dostał 
„pneumatvk*. Nazywają sie 
tak w Parvżu pośpieszne listy 
z dodatkowa opłata, które pocz 
ta rozdaje w Paryżu i na przed 
mieściach w parę godzin po 
wrzuceniu do skrzynki. A mnie 
właśnie przed trzema godzina- 


Parker wrzuciła na poczcie taki 
„pneumatyk“! 

Postanowiłem go zdobyć. 

W piętnaście minut po otrzy 
maniu listu Dede - Nożyk wy 
szedł z hotelu; skierował się do 
restauracji. Pozostawiłem gə 
tam pod opieką jednczo .anio- 
ła - stróża”, a sam pob'cgłem 
do jego hotelu. Właściciel ho- 
telu, jak zresztą prawie wszys- 
cy w jego fachu, był koniiden- 
tem policji. Bez trudu uzvska- 
łem klucz do pokoju „Dede” i 
pobiegłem na góre. Hotelarz zo 
stał na dole, żeby mi dać znak. 
na wypadek, gdyby .Jed« wró- 
ci? nłespodzianie. 

Pokój był brudny, nicchluj- 
ny, mały... Łóżko niezasłane, 
bo Dede spał w dzień. Na stoli- 
ku, w szufladzie, w koszu do 
śmieci — nic, na krześle wisia 


jla stara marynarka — przetrzą 


snałem iej kieszenie. napróżno. 
Zairzałem do szafy. pol umy- 
walke. scyzorykiem zbadałem 
tapety, czy nie odstają. spró- 


łem hotelarza, czy Dede mógł 
coś wyrzucić do klozetu prz.d 
wyjściem. 

— Bardzo watpię — odpowie 
dział, — Klozet jest na sch3- 
dach i gdyby ktoś tam wszedł. 
tobym słyszał, jak spuszcza wo 
de. 
— Może mi pan pokaże śmie 
tniczke. 

— Szkoda fatygi. Zamknieta 
fest zawsze do szóstej wieczór 
i dopiero od tej godziny można 
wyrzucać do niej śmiecie. 

Więc Dede musiał mieć ten 
list przy sobie! Wróciłem do 
obserwacii. 

Dede ziadł, pogadał z paru 
podejrzanymi osobnikami i po- 
szedł sie włóczyć po ulicach. 
Szedłem za nim w przyzwoitej 
odległości. Noc zapadła, a De- 
de wciąż się pętał po ulicach i 
zaułkach Montrmartre'u. 

W pewnej chwili skręcił w 
w ciemną ulicę koło starego k3- 
Ścioła Św. Piotra. Zdecydowa- 
łem sie działać. Szybka przeby- 
łem dzielącą nas przestrzeń i 
udając pijanego, zaczepiłem 
Dede. Ten chciał się uwolnić od 
mojej obecności, ale z pijackim 
niby uporem, uczepiony jego re 
kawa. nle odchodziłem, 


mi Jerzy telefonował, że pani! bowałem podważyć deski po-! Odepchnął mnie, 


ciebie ze szczerem sercem. Z ©- 
twartą duszą, przycisnąć bym 
cis rad do piersi, ofiarując 
ci moją przyjaźń. a ty mnie 
obrażasz? 

— ldź do wszystkich dja- 
błów 

W odpowiedzi na to lunałem 
g2 pieścią w brodę. Zachwiał 
sle I w tef samej chwili dostał 
znów w szczękę. Nie zadowoli- 
łem sie tem i okładalem go. aż 
stracił kompletnie przytomność. 
Wtedy szybko zabrałem sie do 
jego kieszeni. W jednej z nich 
znalazłem złożony pneumatyk. 
Przy świetle zapalniczki prze- 
czytałem go. Adresowany był 
z Menoion. 

„Mój mały, słodki wilcz- 
ku, (11) jutro, jak zwykle pod 
„Czerwonym Nossem“. Muszę 
odnowić zapas. Stary już 
iest nawpół gotów. Już chyba 
niedługo. 

Całuie cie. Twoja na zawsze”. 

Włożyłem pneumatyk na to 
samo miejsce, skad je wziąłem. 
opróżniłem zato kieszenie z pie- 
niedzy, żeby Dede myślał, że 
padł ofiarą zwykłego rabusia. I 
tak. według mojego planı miał 
sie wkrótce zobaczyć ze swoje 
mł pieniedzmi... w komisariacie. 

Czempredzej ucieklem. 


powiedzieć, że ma szczęście d? 
kobiet, Co było pewne — to. Żł| 
właśnie przez niego mistre%| 
Parker sdobywała heroinę. któ| 
ra zażywał stary Qrey. Mialef| 
chwilowo wolny. czas. więc wf 
ciłem do urzędu, by zdać rapo 
znajdującemu się tam o tej "i 


bliskiego triumfu, nie wątpiłef”| 
że już nazajutrz sprawa będz”| 
rozwiazana. pi 

Naczelnik zdawał sie nie j 
dzielać mojego | entuzjazm jj 
Owszem. pochwalił moja ..prź?, 
sięblorczość* (swoją drogą ©] 
biedny Dede), ale co do CS | 
był bardzo powściągliwy. SP] 
tał mnie wreszcie: j 
— Jakież są jednem słowój 
pańskie nadzieje? 


— Spodziewam się. panie M 


Dede. Motywy bardzo prosi 
jak wnoszę z zeznania pokol | 
ki i kamerdynera. szczego 
tej pierwszej. miedzy zamotóy 
wanym i panią Parker isti gl 
jakaś kwestja sporna. Słowa y 
ni Parker. podsłuchane prze? yi 
koiówkę, dają do mvślenia- 4 
rozchodzi się o coś ważnć 


(D. c. n.) 


"NE. 173. 


Ciechocinek 


I w Polsce można utopić reumatyzm w słonej i ciepłej wodzie 


Ciechocinek jest 
ścią, posiadającą niezwykłe wa- 
runki przyrodzone. Stwarzają ję 
źródła gorącej słonej wody, 0b- 
darzone przytem własnościami 
radoczynnemi. . 

Przed 160 laty powstały. ta 
wspaniąłe potężne tężnie, w któ 
rych wiatr pozwala człowiekowi 
korzystać z soli, w wielkiej ilo- 
ści zawartej w ciechocińskiej 
wodzie. k 

Mimo tych bezcennych darów 
natury Ciechocinek przez wiele 
lat drzemał w opuszczeniu i nu- 
dzic. Ktoby tam chciał jechać do 
„nudnego“, pełnego niewygćd 


polskiego zdrojowiska, za te sa-- 


me bez mała pieniądze mogąc 
wyruszyć nad Adrjatyk, by na 
gorącym piasku grzać wykrzy= 
wione przez reumatyzmy kości i 
opłókiwać je w słonej wodzie po 
łudniowego morza! 

Zdawałoby się, że aby wyko- 
rzystać cudowne właściwości 
źródeł ciechocińskich, trzeba mil 
jonów. Ludzie chcą się łeczyć w 
warunkach dogodnych, chcą też 
od czasu do czasu zapomnieć © 
swych dolegliwościach, przenla 
tając zabiegi lecznicze rozryw- 
kami. Przvtem swoboda, jaką da 
je plaża i morze, nie mogą być 
porównanc z 
słonei wody w szklance i w na- 
trysku. 

Ciechocinek dostał się jednak 
w rece człowieka, któremu po- 
stawi się pomnik: p. Wiśniew- 
skiego, dyrektora Państwowego 
Zakładu Zdrojowego. W przecią 
gu paru lat „przewrócił on cie- 
chocinek do „góry nogami“ i z nu 
dnej dziury zrobił najwspania|- 
sze uzdrowisko polskie, wytrzy- 
mujące zwycięsko porównania z 
najbardziej akrzyczanemi „bada 


mi“ i „„kurortami,. zagraniczne-. 


mi. 


W pierwszym rzędzie stworzył 
morze Adrjatyc, 


w Ciechocinku... 
kie. To znaczy — zbudował naj 
większy w Europie basen (4.000 
metrów kw.), który napełnia sło 
na woda z ciepłego źródła, odda 
lonego o bezmała dwa kilome- 
try. Na basen wybrał miejsce naj 
piękniejsze: wielki szmat ziemi, 
otoczony z trzech tsron wysokie 
mi tężniami, który teren chronią 
od wiatrów, zostawiając tylko 
przestrzeń otwartą na 30 metrów 
plażą. Wszystko zaopatrzył w 
najbardziej nowoczesne urządze 
nia dodatkowe, jak szatnie, natry 
ski, wobec których każdy wybre 
dniś - kuracjusz wyraża zdumie 
nie. Dał więc możność ludziskom 
wykąpania się w morzu, wygrza 
nia się na piasku, posłuchania 
muzyki w wielkiej kawiarni, roz 
łożonej na szerokich tarasach 
nad basenem. Pamiętał też o 
tem, że nawet najbardziej rozmi 
łowana w „dzieciach mamusia ma 

chwile pragnienia odpoczynku 
od swych kochanych pociech. 
Stworzył więc dla dzieci piękny 
teren, zaopatrzony w mały ba- 
sen, we wszelkie rozrywki, któ- 


rych łaknie temperament dziecię- 


ey. Tu mamusia może zostawić 
swe pociechy pod okiem facho- 
wych wychowawców a sama 1- 


C EC" "AE" 
Podróżuj samolotem 


P.L.L. „Lof” 


miejscowe-. 


korzystaniem ze, 


południowego morza 


dać się na miłą pogawędkę w pie 
knej kawiarni „Europie“, gdzie 
przygrywa Gold i Petersburski. 

Rozrywek tu zresztą nie brak. 
Poza ogromnym parkiem z za- 
czątkiem zoologicznego ogrodu, 


{doskonale zaopatrzona czytelnia, 


są dancingi, teatr, kino. 

Na piaszczystych wydmach po 
wstają ogrody i aleje, korty teni 
sowe, boiska, a zatem miejsca, 
skłaniające do przechadzek i za 
wadów sportowych. 

Podziw niezmierny ogarnia, że 
to wszystko powstało w czasie, 
kiedy niema pieniędzy. Ale też 


niepotrzebnych a kosztownych 


Sło lat temu, 3 lipca 1833. r. 
zmarł we trancuskic:im miastecz- 
ku Chalon sur Saone Józef Nice- 
phore Niepce, ongi oficer napo- 
leoński, mający w swej karjerze 
naukowej dwa wynalazki: pierw 
szy silnik spalinowy i płytę ioto 
graficzną, która umożliwiała utr 
walanie obrazów przy pomocy 
zmodyfikowanej ciemni optvcz- 
nej { („camera obscura''), zna- 
nej już od czasów Leonarda da 
Vinci. 

Plyta fotograficzna  Niepce'a 
składa się z płytki metalowej, po 
krytej mieszaniną bitumu i olej- 
ku lawendowego. Naświetlanie 
trwało kilka godzin. Uwidocznia 
to ono słabe zarysy obrazu, któ- 
| ry wychodził w całej pełni dapie 
ro w wywoływaczu, składającym 
się z olejku lawendowego i nafty, 
przyczem wywoływanie trwała 
podobnie iak naświetlanie Kilka 
godzin. 

Dalszą pracę nad swym wyna 
lażkiem prowadził Niepce z mala 
rzeńi Louis jacques Mande Da- 
guerre'n. Niestety, lipca 1833 
zaskoczyła go Śmierć. Dopiero 
w pięć lat później udało się syno 
wi Niepce'a, lzydorowi, pracują 
cemu wspólnie z Daguerre'n, u- 
lepszyć pomysł swego ojca, twór 
cy płyty fotograficznej, przez spo 
rządzenie kliszy, pokrytej (od- 
kiem srebra, wywołanej nad pa- 
rami rtęci, oraz utrwalonej natro 
nem. Obraz na tej płycie można 
było otrzymać bez porównania 
szybciej, niż na kliszy Niepce'a. 
Wadą tego jak i poprzednio opi- 
sanego systemu był jednak takt, 
że fotografujący otrzymywał od 
razu pozytyw, a więc tylko je- 
den obrazek, którego nie można 
było powielić. : 


Sprytny Daguerre przedłożył 
swój wynalazek trzem członkom 
paryskiej akademji, Hubboldto- 
Wi, Biot'owi i Arago, którzy za- 
chwyeeni nim, przekonali rząd 
francuski, tak, że ten zakupił 19 
sierpnia 1839 r. wynalazek Niep 
ce'a i Daguerre'a za sumę 100 
tys. franków, wypłacaną w po- 
staci: rocznej renty, [zydorowi 
Niepce -— 4 tys. fr., Dauguere — 
6 tys. fr. rocznie. Opisany spo- 
sób fotografowania otrzymał na- 
zwę  „daguerrotypji' zupełnie 
niesłusznie, gdyż właściwym wy 
nalazcą płyty fotograficznej jest 
Niepce, a jego rodak Dagtterre u 
lepszył tylko pomysł przedwcze 
śnie zmarłego wynalazcy. 

Od chwili sporządzenia pierw 
szej płyty fotograficznej Świat 
długo jeszcze musiał czekać na 
kliszę w tej formie, w jakiej znaj 
duje się ona dzisiaj. T. zw. .„su- 
che“ płyty fotograficzne wprowa 
dził- bowiem lekarz angielski dr. 
L R. Maddox w r. 1871. „Su- 


ozdób. Nie panuje w nim mar- 
mur, a żelazo-beton. Nadaje mu 
się jednak kształty pociągające 
dia oka. W parku i na skwerach 
nikt nie stawia alabastrowych we 
nusów z pootrącanemi mosamii, 
ale zato p. Wiśniewski poumiesz 
czał lampy, które w przedziw- 
ny sposób  oświetlają agawy, 
drzewa, fontannę. 

Uzyskał więc Ciechocinek o- 
prawę piekną i z niepozornego 
diamentu przemieniony został w 
brylant, błyszczący tysiącami 


ibarw i ponęt, brylant magiczny, 


Ciecłiocinek staje się piękny pez | cierpień człowieczych. 


gdyż posiada moc usuwania wie 


M. Krz. 


che“ plyty wyprzedzone zostały 
przez znane od r. 1847 płyty „mo 
kre“, które miały tę wadę, że mu 
siały być użyte zaraz po sporza- 
dzeniu. 

Wynalazek Niepce'a dał noczą 
tek rozwojowi fotografji nowo- 
czesnej, a dalej i kinematografii, 
które w zastosowaniu ich przez 


medycynę, astronomię, nauki 


str. 5. 


Każdy może śpiewać jak Carus: 


Inżynier wiedeński, Walter 
Brandt, skonstruował maszynę, 
która pozwała każdemu amatoro 
wi śpiewu, nawet niezbyt muzy- 
kalnemu, śpiewać, jak dobry śpie 
wak. i 

Aparat inż. Brandta, nazwany 
przezeń „kantafon*, składa się 
z mikrofonu, głośnika i przyrzą- 
du amplifikacyjnego, którego kon, 
strukcja jest właściwym sekretem 
aparatu. Wystarczy zanucić pół 
głosem przed mikrofonem jakąś 
melodję, aby głośnik powtórzył 
tę samą melodję w pieknem, mi- 
lem brzmieniu ienoru, Sopranu 
lub barytonu. Do odpowiedniej 
zmiany głosu wystarcza przekrę 
cić w prawo lub w lewo niewie! 
ką korbę aparatu. Przez odpo- 
wiednie nastawienie korby moż- 
na również osiągnąć pianissimo 
lub fortissimo. 


szarak n © « - 0 OEM URGEDOU U" O 


Wynalazek kóry rorzerzył granicę Świala I wiedzy ludkie 


Setna rocznica śmierci wynalazcy fotografii 


przyrodnicze rozszerzyły granice 
widomego świata, pogłębiły wie 
dzę ludzką, niezależnie od chara 
kteru rozrywkowego, jaki miały 
początkowo. Dzisiaj zarówno fo 
tografja, jak i  kinematografja 
wkroczyły w dziedzinę sztuki, 
przez co zastosowanie ich w ży- 
ciu i działalności ludzkiej stało 
się wszechstronne. 


Jubileusz zapałki 


Wiedeń zamierza obchodzić w 


tym roku stuletni jubileusz zanał 
ki, wynalezionej w r. 1833 przez 
von Romera. 


Jubileusz wynalezienia zanałki 
obchodzony był [uż niejdnokrot- 
nie w różnych krajach np. w r. 
1631 „we Francji, gdzie zasługę 
wynałczienia zapałki przypisywa 
na nauczycielowi gimnazjalnemu 
Karolowi Soria, w r. 1927 — w 
Niemczech, gdzie za wynałazcę 
zapałki uchodzi chemik z Bonn, 
Kemmerer. 

Okazuje się, że ani Austrja, a- 
ni Í rancja, ani Niemcy nie mieli 
racji. istotnym wynalazcą zapał- 
ki był Anglik. 

lcszcze w r. 


1805 Francuz 


Chausselłe otrzymywał ogień za 
pomoca pogrążenia pałeczki dre 
wnianej, pokrytej pewną substan 
cją chemiczną, w kwasie siarćza 
nym. Pierwszą zaś prawdziwą 
zapałką, która zapaliła się przez 
tarcie odpowiednio spreparowa- 
nej główki o papier szmerglowy, 
wynalazł Anglik Walk. Miała to 
miejsce w r. 1830. Francuz Soria 
zastąpił siarkę fosforem, a Kem- 
merer i Romer otrzymali tylko pa 
tenty na fabrykację zapałek. 


Dopiero w r. 1838 zaczęto fa- 
brykować w Szwecji t. zw. bez- 
pieczne zapałki „szwedzkie“, któ 
re zasłużyły na ogólną aprobatę 
i weszły w użycie. 


Przy obzcnej swojej konstruk 
cjiaparat inż. Meaudtą mażc nd 
twarżać iylko me bxdje bez | 
Wynalazca spodziewa się ;. jdak 
doprowadzić aparat do takiej do 
skónałości, iż „kantafon' będzie 
oddawał melodję wraz z tek- 
stem. W ten sposób, pierwszy le 
pszy amator przy pomocy „kan 
tafonu“ będzie mógł osiągnać su 
kces, jeśli nawet nie gwiazdy o- 
perowej, to w każdym razie przy 
zwoitego tenora luh harytona. 
p 


Tego jeszcze nie był 


„Nie wierz mężczyźnie, ka 
psu“ głosi stara piosenka 
wyśpiewywana najcześciej przez 
mocno _ podstarzałe dziewice, 
dźwigające godnie brzemię cno 
ty. Nie -ulega wątpliwości, że 
płeć piękna jest bardziej stała w 


uczuciach, niż brzydka połowa 
świata. 
Lecz nie zawsze. sa wvjatkt 


Do tych wyjątków należy p. lc- 
on Pełczyński z Olejowa, pow. 
zborowskiego, który pomi: ro- 
ju krasnych dziewcząt Podkarpa 
cia, na żadną z nich nic zerknic 
okiem pożądania. 

P. Pełczyński jest wierny jed- 
nej kobiecie, nie znosi tłoku w 
sercu, lecz wzdycha ku tej, któ- 
rą oddzieliły od niego... twarde 
kraty więzienne. 


Może zakazany owoc lepiej 
smakuje, może; dość, że p. Leon 
chce się ożenić z narzeczona, 
która za samowolną pożyczkę 
(czytaj: kradzież), odsiaduje ka 
rę w więzieniu w Złoczowie. 

Krążą plotki. że wieczorem p. 
Leon z mandoliną w reku, nuci 
tęskne melodje serenad pou za- 
kratowanem oknem ukochanej. 

Jedyny wypadek. hy imezczyz- 
na z- wolności pragnął wziąć ślub 
w kaplicy więziennej. Obecnie 
wyczekuje p. Pełczyński urzędo- 
wego pisma, bijąc się z myslami 
czy władze pozwolą. 


Bóle w żołądku, sciskanie w dołku, 
obstrukcję, gnicie w kiszkach, gorycz 
w ustach, złe trawienie,. bóle złowy, 
obłożony język, bladą cerę łatwo usu- 
nąć, stosując często wodę gorzką 
Franciszka-Józefa i biorąc wieczorem 
przed udaniem się na spoczynek pelną 
szklankę takowej. Zalecana przez lek. 


Spisy ludności z przed 4000 lat 


Jak Egipcjanie zajmowali się statystyką 


Próby policzenia iudności po- 
dcjmowane były już w zamierz- 
chłej przeszłości. Palma pierw- 
szeństwa pod tym względem 
przypada Chińczykom, którzy 
tak w tej, jak i w innych dziedzi- 
nach poczynań kulturalnych przo 
dowali innym ludom. Tak więc 
pierwszy spis ludności w Chi- 
nach, dokonany w r. 2238 przed 
Nar. Chr., odbył się za rządów 
cesarza Yu, który podzielił pań- 
stwo na prowincje i zarządził 
spis ludności w celu określenia 
sumy podatków i zbadania sta- 
nu rolnictwa i rzemiosła. 

Dawniejsi Egipcjanie posiada- 
li tak rozwiniętą administrację 
w kraju, iż spisy ludności prowa 
dzone były mniej więcej regular- 
nie. Nawet w starożytnej Grecji 
znana i praktykowana była sta- 
tystyka. W starożytnym Rzymie, 
a zwłaszcza w wielkiem imper- 
jum rzymskiem, spisy ludnościo- 
we powtarzały się regularnie co 
5 lat. Najbardziej znany był „cen 
zus“, dokonany za panowania ce 
sarza Augusta, który obejmował 
nietylko wykaz ludności, ale rów 
nież określenie narodowości, za- 
wodu, zdolności podatkowej 
etc. 


W średniowieczu zabłysneli z 
dobrze przeprowadzonych spi- 
sów ludnościowych Arabowie za 
czasów ich rządów w Hiszpanii. 


W 15-tem stuleciu spisy lud- 
ności przeprowadzano przeważ- 
nie w poszczególnych miastach: 
w Norymberdze w roku 1449, w 
Strasburgu w r. 1473. W wieku 
18-tym osobliwą wagę do spisu 
ludności przywiązywał w Pru- 
sach król Fryderyk Wilhelm I, 
który zarządził w r. 1718 stałe 
spisy ludności męskiej — w mia- 
stach co rok, na wsi co pół roku. 

Podobne próby przeprowadza 
no w innych państwach europej- 
skich. Pierwszym krajem, który 
zorganizował w tym celu pań- 
stwowy urząd statystyczny była 
Szwecja, pierwszym zaś krajem, 


który wprowadził  perjodyczne, 
powtarzające się co 10 lat spisy 
ludności były Stany Zjednoczo- 
ne. 


Wszystkie te jednak spisy da- 
lekie były pomimo ich charakte- 
ru urzędowego od naukowej ści- 
słości i wartości. Dopiero w r. 
1846 socjolog i statystyk belgii- 
ski Quetelet zorganizował i wpro 
wadził naukowo opracowane to! 
mularze statystyczne. Od r. 1853 
system i metody statystyczne 
Quetelet'a przyjęte zostały prz 
wszystkie państwa cywiliznwu 
ne. 

Dzięki spisom ludności wienn 
że obecne zaludnienie globu zitin 
skiego sięga 1900 miljonów v- 
sób, gdy tymczasem w r. 1929 
cyfra ta wynosiła 1827 miljonów. 


Zamiast wódki, piwa, wina | 


Pij śmietankę 


SIGALINA 


Śmietanka i mleko sterylizowane 


i homogenizowane 


ZĄDAĆ WSZĘDZIE 


otrzymuje każdy czytelnik zeszyt 


nej powieści 


ziej 


bard 
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CZWARTEK 


áw. Paulina 


Wsch. sł. g. 3.15 — Zach. at. g. 1959 


Go mówią gwiazdy? 


Na dzień 22 czerwca 1933 roku 


Nie szukaj dzisiaj protekeji, bo się 
roxczarujesz. - 


Należy zachować wielką ostrożność | 


w zawieranych interesach. 
Natomiast dzień dobry dla spraw ser- 
cowych i familijnych. 


„Święto Morza” 


W awiązku z odbywającemi się w 
całym kraju uroszystościami „Święta 
Morza" prezydent m. Krakowa dr. M. 
Kaplieki wydał następującą odezwę: 


Do Mieszkańców Miasta Krakowa! 
W dniach 28 i 29 bm. odbędzie się 


w Krakowie wielka manifestacja naro- 
dowa urządzoaa pod hesłem 


„ŚWIĘTO MORZA“ 


Każdy Obywatel, któremu leży na 
sercu mocarstwowe stanowisko Polski 
winien w obcbodzie tym wziąć bezpo- 
średnio udział, dając wyraz głębokiemu 
przekonaniu, że 
bez Pelskiego Morza niema Mocar- 
stwowej Polski. 

Umiłowanie morza polskiego i utrwa- 
lenie przekonania, że cały Naród bez 
różnicy przekonań politycznych uważa 
posiadanie morza za podstawę nieza- 
leżnego bytu Państwa, winno bye 
przykazaniem każdego prawego Polaka. 

Imieniem Zarządu miasta zwracam 
się z apelem .do wszystkich mieszkań 
ców, aby w obchodzie „Święta Morza“ 
zechcieli wziąć jaknajliczniejszy ndział 
według programu ogłoszonego w odez- 
wie Komitetu obywatelskiego. 

W szczególności usilnie upraszam, 
aby w dniach uroczystości PT. Właś- 
ciciele realności udekorewali swe domy 
chorągwiami, PT. Właściciele sklepów 
ozdobili wystawy odpowiednio do uro- 
czystości, zaś wszyscy mieszkańcy 
miasta iluminowali okna frontowe mie- 
szkań we czwartek 29 bm. o godz. 21 
zwłaszcza w Rynku Gł. i ulicach wy- 
padowych w obrębie plant. 


Kronika wypadków 


Wczoraj w Krakowie interwenjowała 
Pogotowie retunkowe w 3 wypadkach 
zasłabnięcia na ulicacb i tak Grze- 
gorz Bryrzak l. 38, robotnik, z Borku 
Fałęckiego, Albina Trynkówna, robotn. 
1. 18, zam. Żółkiewskiego 13 zasłabła 
na ulicy Fabrycznej 23. w Bekoniarni 
Miejskiej zasłabł Jóżef Biel 1.24, robotn. 

Wszystkich przewieziono do szpitala 
św. Łazarza. 


Fałszerze weksli przed 
sądem w Krakowie 


W dniu wczorajszym stanęli przod 
Sądem Jen Łukasik jego żona Rozalja 
rolnicy z Wrząsowice tudzież b. Wójt 
tej gminy Andrzej Bała oskarżeni o to 
że Łukasikowie sfałszowali podpisy na 
wekslu wójta Leona Szybki i w ten 
sposób uzyskali kredyt na 500 zł. Na- 
tomiast Bała osk. był o to, że jako 
wójt gminy zaświadczył nieprawdziwie, 
że podpisy Szezepki na wekslu są 
prawdziwe. 

Z oskarżonych Łukasik do winy się 
przyznał natomiast dalsi osk. oświad- 
czyli, że w tych manipulacjach żadae- 
go udziału nie brali. W wyniku roz- 
prawy zasądzony został Łnkasik na 4 
miesiące więzienia z wsrankowym za- 
wieszeniem na 5 lat, dalsi zaś oskar- 
żeni zostali w znpełności uniewinnisni. 

Rozprawie przewodniczył s. o. Za- 
lipski, bronił osk. adw. dr. Knoebel. 


Kradzieże w Krakowie 


Nowak Janinie, zam. przy ul. 
Sławkowskiej L. 23, skradziono 
garderobę damską wart. około 
150 złotych. 

Jancylak Krystynie, zam. przy 
ul. Przemyskiej L. 8, skradziono 
złoty pierścionek wart. 100 zł. 


Piker Rebece, zam. przy ul.| 


Jasnej L. 10 skradziono garde- 
rebę wart. 250 zł. 

Macadzie Michałowi, zam. 
Kącik 2, skradziono z mieszka- 
nia kwotę 20 zł. 75 gr. 

Zimmerszpitz  Felicji, zam. 
przy ul. Agnieszki L. 2, w cza- 
sie wsiadania do 'pociągu na 
dworcu krakowskim, skradziono 
torebkę damską z kwotą 15 zł., 
kryty zegarek damski wart. 120 
zł. i bilet kolejowy. 
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Wójl i sekretarz gminy 
Ae sądem w Krakowie 
osk. o sprzeniewierznie 


Wczoraj przed sędzią dr. Tra- 
czewskim w sądzie okr. w Kra- 
kowie zasiedli na ławie oskar- 
żonych Ignacy Galas, l. 43, rol- 
nik, wójt w Przegini Duchowej 
oraz Franciszek Boroń, |. 42, 
rolnik, sekretarz gminy, oskar- 
żeni o zdefraudowanie składek 
asekuracyjnych z podatku grun- 
towego w kwocie zł. 1.176 w 
latach 1929—31, obaj oskarżeni 
dopuścili się defraudacji powyż- 
szej kwoty a przeprowadzona 
lustracja wykazała brak tej kwo- 
ty, której nie umieli wytłuma- 
czyć. Po przeprowadzonej roz- 
prawie sędzia dr. Traczewski 
skazał osk. Galasa na 16 mies. 
więzienia zaś osk. Boronia na 8 
mies. więzienia i pozbawił ich 
praw obyw. na przeciąg lat 3. 
Tak oskarżeni jak i prokurator 
wnieśliod tego wyroku apelację. 

Oskarżał prok. dr. Szypuła 
bronił adw. dr. Bulwa. 


Zabójstwo i samobójstwo 


przy ul. Matejki 


Dzisiaj rano obiegła miasto 
lotem błyskawicy wiadomość o 
dokonanem przy ul. Matejki w 
Poznaniu zabójstwie i samobój- 
stwie. Na miejscu wypadku u- 
stalono następujące szczegóły 
tragedji : 

Przy ul. Matejki 4 w miesz- 
kaniu 44 zamieszkiwały dwie 
tancerki kabaretowe Jończyków- 
ne, pochodzące z Łodzi. 

Jedna z sióstr, 20-letnia 
Eugenja miała narzeczonego 


odbywającego służbę wojskową. 


Dzisiaj rano około godz. 8 przy- 
był do niej narzeczony 24-letni 
szeregowiec 3 p. lotn. Kazimierz 


Nowakowski i oddał dwa strza- | 


ły z rewolweru do Eugenii Joń- 
czykówny, przyczem trafił ją w 
okolicę serca. Następnie skie- 
rował Nowakowski lufę rewol- 
weru do siebie ji trafiwszy w 
lewą skroń, postrzelił się śmier- 
telnie. 

Za chwilę do pokoiku w któ- 
rym rozegrała się tragedja, przy- 
byli zaalarmowani hukiem wy- 
strzałów sąsiedzi. Oczom ich 
przedstawił się widok mrożący 
krew w żyłach. W kałuży krwi 
leżały na podłodze stygnące 
już zwłoki Nowakowskiego a 
tuż obok wiła się w boleściach 
Jończykówna. 

Jakie były przyczyny tragedji 
nie wiadomo: wyjaśni je nie- 
wątpllwie dopiero śledztwo któ- 
re prowadzą władze wojskowe. 


Sensacyjna rozprawa 
przeciw lekarzewi 


W najbliższym czasie sąd 
warszawski rozpatrywać będzie 
sprawę lekarza dra M., prze- 
ciwko któremu występuje jego 
były pacjent, prokurent Haweł- 
ka. Hawełka był pacjentem 
owego lekarza i za jego poradą 
poddał się operacji języka. Sen- 
sacyjna ta rozprawa wywołała 
wielkie zainteresowanie w sfe- 
rach lekarskich stolicy. 


Włamanie do biur Rady Szkolnej 


Dnia 17 bm. dokonano wła- 
mania do biur Pow. Rady Szkol- 
nej w Tarnowie. Skradziono je- 
dynie maszynę do pisania. 
Wkrótce potem aresztowano ja- 
ko sprawcę tej kradzieży zna- 
nego złodzieja Stan. Sikorę, 
któremu maszynę odebrano i 
oddano poszkodowanej Radzie. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 
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Wyrodna matka 


przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed sądem karnym 
w Krakowie zasiadła na ławie 
oskarżonych Antonina Jamróz l. 
21, służąca, oskarżona o to, że 
roku ubiegłego w maju porzuci- 
ła swe nieślubne dziecko w bra- 
mie domu przy ul. Dietlowskiej. 
Oskarżona do winy się przy- 
znała a tłumaczy się skrajną nę- 
dzą, gdyż będąc bez obowiązku 


nie miała nawet na mleko. Sę-| 


dzia uznając skruchę matki ska- 
zał ją tylko na 6 mies. więzie- 
nia, którą to karę jej 
na 3 lata. 


Rozprawie przewodniczył s. o. | 


dr. Traczewski, osk. prok. dr. 
Szypuła. 


Wyrok w procesie o 
zabójstwo inżyniera 
W trzecim dniu sensacyjnego 

procesu w okr. sądzie wojsko- 

wym przeciw por. Jackowi Bęt- 
kowskiemu o zastrzelenie śp. inż. 

Moltera w poczekalni II kl. w 

Szczakowej zeznawali świadko- 

wie oraz biegli lekarze. Po wy- 

wodach stron sąd ogłosił wyrok 
uwalniający osk. por. Jacka Bęt- 
kowskiego od winy i kary. 
Rozpr. przew. k. s. mjr. Nuc- 
kowski, osk. prok. Bara, bronił 
em. mjr. adw. dr. Kraśniak. 


Skazanie inżyniera na 
więzienie za obrazę sądu 


W sprawie przeciwko inż. 
Maćkowiakowi, oskarżonemu z 
doniesienia p. Macioszczyka, b. 
funkcjonarjusza Poznańskiej Ko- 
lei Elektrycznej, o obrazę sądu 
został wczoraj ogłoszony wyrok, 
skazujący inż. Maćkowiaka na 
miesiąc aresztu z zawieszeniem 
na dwa lata, 1000 zł. grzywny 
i ponoszenie kosztów  postępo- 
wania. W uzasadnieniu sąd za- 
znaczył m.in., że zeznania świad- 
ka przyjmuje za wiarygodne. 

Inż. Maćkowiak wnosi od te- 
go wyroku odwołanie. 


Wyrodna matka zamordo- 
wała swe dziecko chcąc 
uzyskać premję asekuracyjną 


Wczoraj rozpoczął się przed 
sądem przysięgłych w Berlinie 
proces przeciwko 26-letniej Mar- 
cie Bodwin, oskarżonej o ka- 
towanie swej 5-letniej córeczki 
i kilkakrotnie usiłowane zabój- 
stwa dziecka dla uzyskania premii 
asekuracyjnej w wysokości 2000 
marek. Wyrodna matka przez 
dłuższy czas znęcała się w wy- 
rafinowany sposób nad dziew- 
czynką dając jej m. in. szpilki 
do łykania. Chcąc spowodować 
ostateczną Śmierć dziecka zrzu- 
ciła je z mostu na tor kolejowy. 
Dziecko zdołano jednak w osta- 
tniej chwili uratować. 


Wypadek na pl, Dominikańskim 


Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ulicę Dominikańską 
do Jana Wygasia, lat23, żebra- 
ka, zam. przy ul. Dekerta L. 3, 


zawiesił i 
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Krwawa bójka w restauracji 
przy ul. Kalwaryjskiej 
w Podgórzu 


Wczoraj wieczorem w restau- 
racji Rumplera przy ul. Kalwa- 
ryjskiej w Podgórzu powstała 
bójka pomiędzy Stanisławem 
Dutkiem z Ochojna i Jamrozem 
Filipem oraz Stanisławem Kanią 


zam. w Jasienicy pow. myślenic- | 


kiego w wyniku której uczestni- 
cy bójki doznali obrażeń na 
ciele. 


Wszyscy wyżej wymienieni 


|doprowadzeni zostali do Komi- 


sarjatu, gdzie wezwane pogoto- 
wie ratunkowe udzieliło im pierw- 
szej pomocy. 

Bójka powstała na tle pora- 
chunków osobistych. 


65-letni staruszek pod 
kołami pociągu w Krakowie 


Wczoraj o godz. 15.54 zdąża- 
jący pociąg Nr. 6222 z Czyżyn 
do Krakowa najechał na prze- 
chodzącego torem Piotra Baruna 
l. 65 z Wyciąż. 

Baruń doznał silnych kontuzji 
iw stanie groźnym został prze- 
wieziony do szpitala św. Łazarza. 


Napad uabrojowych bandytów 


na plebanię 


Z Częstochowy donoszą: 

Po kilkudniowym pościgu udało 
się policji ująć trójkę bandycką: 
Hadałusa, Drygierczyka i Wilka, 
którzy napadli w Myszkowie pod 
Częstochową na Plebanię. 

Bandyci steroryzowali dwie 
służące, z rewolwerami w rękach 
wtargnęli do pokoju, gdzie zas- 
tali grających w karty probosz- 
cza wikarego i aptekarza. 

Gdy proboszcz oświadczył, że 
mogą sobie zabrać leżące na 
stole 12 zł. z groszami, bandyci 
zaczęli szydzić, że jest to zbyt 
mało i napad zakończyłby się z 
pewnością tragicznie gdyby nie 
to, że jedna ze służących zdo- 
łała sie wymknąć z plebanii i 
wszczęła alarm na skutek czego 
bandyci zbiegli. 


Rzeźniczka zamordówała 
siekierą kochanka 


Wczoraj popołudniu dokonano 
we Lwowie potwornej zbrodni. 
W realności przy ul. Szeptyc- 
kich 5, w małem dwuizbowem 
mieszkaniu wiodła życie 41-let- 
nia rzeźniczka Marja Szafrańska 
właścicielka kiosku z mięsem 
przy pl. Unji Brzeskiej. 

rzeżniczki tej od r. 1920 
mieszkał niejaki Jan  Łożiński, 
znany i notowany włamywacz 
jkasowy, który niejednokrotnie 
zatrudniał policję swoimi wystę- 
pami na terenie miasta. 

W ostatnich czasach Łoziński 
zrobił pauzę w swoich eskapa- 
dach nocnych i wyciągał od 
swojej kochanki pieniądze na 
swoje hulanki. 

W ten sposób — prośbą i 
rożbą — Łoziński zabrał od 


z ` z 
który przechodząc ulicą upadł|swej kochanki kilka tysięcy zł. 


na bruk, rozbijając sobie głowę. 
Wygasiowi po udzieleniu pierw- 
Szej pomocy ze stacji pogotowia 
zwolniony został do domu. 
Samobójstwo rzeźnika 
z powodu utraty pracy 
Przy ul. Namiestnikowskej 1, 


| 
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Coraz częściej dochodziło mię- 
dzy kochankami do gwałtownych 
starć w czasie których Łoziński 
znieważył czynnie Szafrańską. 
W dniu wczorajszym około 
godz. 17 doszło znowu do głoś- 
nej awantury między Szafrańską 
a Łozińskim na tle żądania przez 


w Warszawie, na terenie rzeźni tego ostatniego pieniędzy 


miejskiej nr. 1, targnął się na 


Gdy brutalny Łoziński uderzył 


życie 50-letni Michel Sikora, Szafrańską ta w uniesieniu chwy- 


rzeźnik, który napił się 
octowego. 


kwasu ciła 


stojącą w kącie siekierę, 
którą zadała kochankowi kilka 


Desperata przewiozło Pogoto- | ciosów w głowę. Łoziński padł 


wód targnięcia się na życie jest 
utrata pracy. 


t 


wie do szpitala św. Ducha. Po- | 


na ziemię brocząc obficie krwią. 
Łoziński w drodze do Szpitala 
zmarł. 


i PromieB: „Ostatnia noc kawalera" 
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REPERTUAR KIN, 


Adria: „Pogromcy przestworza” 
Apollo : „Nagana” 

Atlantic: „Tragedja amerykańska" 
Bagatela: „Kurjer Syberyjski" 

Dem żełnierza: Księżnczka jazzbaadn 


Słońce: „Ułani, Ułani" 
spa „Pająk, 
a rit 4 JE szakale" 
ciecha: „Gdybym miał miljon...“ 
Wanda: „Więzień z Kajenng* 
Muzenm : „Ludzie merza“ 
Cyrk Staniewskich. Początek przed- 
stawienia o godz. 8.30 wiecz. 


RADIO 


Czwartek, 22 czerwca 1933 
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Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 

kom. meteor., 11.57 Sygnał czasu, hej- 
nal z Wieży Marj., 12.05 Płyty gramof. 
14.55 Kom. gosp, 15.35 Płyty gramef., 
Odczyt z Warsz., 16.45 Reportaż mu- 
zyczno-literacki, 17.45 Odczyt z Warsz., 
17.55 Program na dz. nast, 18.05 
Płyty gramof., 19.0$ Rozmaitości, kom, 
19.45 Transm. z Warsz., 20.00 Koncert 
popularny, 21,50 Dziennik wieczorny 
i wiadom. bież., 22.00 Muz. lekka, 23.25 
W adomości sport., 22,85 Kom. meteor., 
22.40 Muzyka tenaczna, 24.00 Hejnał z 
Wieży Marj. 


Dziś dyżnr necn* aptok w Krakowie + 
Grodzka 22 Pod „Złotym Słoniem* 

Matejki 3 Pod „jJagielłą", Wybickiego 

1 „Nowowiejska, Rakowicka 12 Pod 

„Trzema Gwiazdami‘, Dietla 36 

„Sternbacha“. 

Dziś dyżnr nocny aptek w Podgórza i 
Plac Zgody 18 Pod „Orłem“. 


Rozprawa 45 komunistów 
przed sądem w Krakowie 

Jak się dowiadujemy  rozpra- 
wa komunistyczna w której mia- 
ło stanąć około 45 komunistów 
w dniu 30 bm. i dni następnych 
została odroczona i przekazana 
sądowi przysięgłych w Krako- 
wie na najbliższą kadencję. 


Rozprawa © zniewolenie 
przed sądem w Krakowie 


Przed Trybunałem Sądu Okr. 
w Krakowie zasiedli na ławie 
oskarżonych: Władysław Bąk, 
lat 22, stolarz oraz Klemens 
Windak, lat 21, murarz, obaj z 
Wieliczki, osk. o zniewolenie 
niejakiej Heleny Frasiównej, u- 
żywając przemocy. | 

Dnia 13. Il. 1933. Frasiówna 
szła z Wieliczki do Pawlikowic, 
około godz. 7 wieczorem w dro: 
dze spotkała poszkodowana osk. 
Bąka i osk. Windaka do któ- 
rych zwróciła się z prośbą o 
wskazanie jej mieszkania kole- 
żanki Anieli Skotarównej oraz 
o odprowadzenie jej. Obaj osk. 
wywiedli ją w pola, gdzie prze- 
wrócili ją na ziemię, dopuściw- 
szy się na niej gwałtu. 

Do winy się nie poczuwają, a 
tłomaczą się tem, że Frasiówna 
oddała się im dobrowolnie, co 
potwierdziła poszkodowana wo- 
bec czego prokurator cofnął 
akt oskarżenia a sąd sprawę 
umorzył. * 

Rozpr. przewodn. wicepr. 8.0. 
dr. Krupiński, wot. s. o. dr. 
Stuhr i Janicki, osk. prok. dr. 
Przytulski, bronił adw. dr. Feld- 


mann. i 


Aresztowania w Krakowie 


Policja krakowska aresztowa- 
ła: Karwata Stanisława, lat 16 
za usiłowaną kradzież walizki 
z bielizną wart. 100 zł. na 
szkodę ks. Stadnickiego, zam. 
w Nawojowej. 


i 


Nowaka Marjana, lat 14, zal 
kradzież artykułów spożyw- 
czych z okna wystəwowego 


przy ul. Karmelickiej L. 42, na 
szkodę Leona Biennera. Nowaka _ 
zatrzymano na gorącym uczyn* 
ku kradzieży. 


Aresztowanie bandy 
fałszerzy pieniędzy 


Onegdaj aresztowała policja 
tarnowska Franciszka Czocharę | 
i Antoninę Pabjan mieszkańców 
Szarwarku ad Dąbrowa pod zae 
rzutem fałszerstwa pieniędzy. 

Aresztowani fałszowali 50 gr. 
1, 2,5 i 1028 


